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WARSZAWA, Niedziela 11 września 1932 r, 


Niemcy zwróciły się do Ameryki o odroczenie spłaty 


BERLIN (PAT). Biuro Wolffa w depeszy z 
aszyngtońu donosi: Dzisiaj rozpoczęły się roz- 
mowy między niemieckim chargć d'affaires Leit- 
nerem a ministrem finansów Millsem w sprawie 
odroczenia spłat niemieckich, przypadających 
Ameryce na dzień 30 września z tytułu kosztów 
okupacyjnych ij odszkodowań wojennych. 
Rozmowy te nie doprowadziły jeszcze do 
formalnego ogłoszenia przez Niemcy morator- 
jum, gdyż aby moratorjium mogło być bez za- 
strzeżeń przyjęte przez rząd amerykański, trze- 
ba przedtem załatwić szereg spraw. Do wspom- 
nianych spraw należy m. in. kwestja 3-miesięcz- 
nego terminu ogłoszenia moratorjum, którego 


dza dalej komunikat biura Wolffa, przypuszczać 
należy, że po załatwieniu tych spraw dojdzie 
wkrótce do kompromisu. Chodzi tu bowiem o 
stosunkowo małe sumy, prasa amerykańska po- 
święca tym rozmowom wiele uwagi, gdyż jest to 
od upływu moratorjum Hoovera pierwszy wy- 
padek, w którym obce państwo dąży do odro- 
czenia spłat. Wypadek ten mógłby przytem być 
precedensem dla sojuszników, gdyby chcieli rów- 
nież ogłosić moratorjum dla należytości, przypa- 
dających w dn. 15 grudnia r. b. 

Jak wynika jednak z doniesień z Londynu i 
Paryża, zaznacza dalej komunikat, ani Anelija, 
ani Francja nie zamierzają skorzystać z przysłu- 


Niemcy nie dotrzymali z uwagi na zbliżającą się| gującego im prawa moratorium, tembardziej, iż 
wówczas konferencję lozańską oraz kwestja pry- | pociągnęłoby ono za sobą odroczenie spłat tylko 
watnych odszkodowań wojennych. Jak stwier-' kapitału, a nie wysokich procentów. 


| _ 0 czem mówić będzie von Papen 
LOSY REICHSTAGU ZDECYDUJĄ SIĘ PO EXPOSE KANCLERZA 


BERLIN (PAT). Poniedziałkowe posiedze- 
nie Reichstagu oczekiwane jest z wielkiem napię- 
ciem. Zapowiedziane przemówienie kanclerza 
von Papena dotyczyć będzie — według komuni- 
katu „Tel. Union* nietylko spraw wewnętrznych, 
kanclerz nawiąże zapewne do wygłoszonej w nie- 
dzielę popołudniu mowy Herriota w Meaux. Von 
Papen omówić ma ogólną sytuację gospodarczą 
ze szczególnem uwzględnieniem sprawy kontyn- 
gentów, polityki socjalnej oraz prawdopodobnie 
również sprawy równouprawnienia zbrojeń. Dy- 
skusja nad deklaracją kanclerza zostanie odro- 
czona dò środy, aby dać możność przywódcom 
stronnictw zapoznania się z wynikiem przyjęcia 
u prezydenta Hindenburga. Wszystko wskazuje 
na to, że sprawa rozwiązania Reichstagu nie zo- 
stała jeszcze definitywnie przesądzona i że są 
jeszcze widoki na kompromisowe jej załatwienie. 
Za kulisami parlamentu ścierają się dwie tenden- 
cie. Z jednej strony poważne koła gospodarcze 
przeciwstawiają się rozwiązaniu Reichstagu, oba- 
wiając się, iż nowa kampania wyborcza podko- 
pałaby akcję ożywienia gospodarki niemieckiej, 


z drugiej strony niemiecko - narodowi prą wszę|- 
kiemi siłami do nowych wyborów, licząc na wiel- 
ki sukces. 

Decyzję w tej kwestii zastrzegł sobie prezy- 
dent Hindenburg po wysłuchaniu przedstawicieli 
stronnictw we wtorek. W związku z tą audjen- 
cją hitlerowski „Angriff“ zapowiada, iż partja na- 
rodowo-socjalistyczna wyśle swych delegatów 
tylko po uzyskanlu pewnych gwarancyj. Pomi- 
mo zaprzeczeń ze strony rządowej utrzymuje się 
wersja, że przyjęcie to urządzone zostało z inicja- 
tywy kanclerza von Papena, który zamierza, po 
złożeniu oświadczenia w Reichstazu, postawić 
biorącym udział w audjencji przedstawicielom 
partji, pytanie, czy gotowi są oni znany już w 
szczegółach program rządowy aprobować. W ra- 
zie odpowiedzi negatywnej, prezydent zarządził- 
by natychmiastowe rozwiązanie Reichstagu. Na- 
rodowi socjaliści tylko wówczas wzięliby udział 
w przyjęciu, o ile mieliby pewność, iż nie zosta- 
ną postawieni wobec faktów dokonanych, i że 
obecność ich nie zostanie wyzyskana na korzyść 
polityki von Papena. 


Hitlerowcy nadal popierać będą rządy dr. Ziehma w Gdańsku 


GDAŃSK (Iskra). Odbyła się tu konferen- 
cja, w której brali udział z ramienia senatu pre- 
zydent dr. Ziehm (niemiecko-narodowy), wice- 
prezydent senatu Wierciński-Kaiser (centrum), a 
ze strony hitlerowców przewodniczacy frakcji 
hitlerowskiej poseł Greiser i przewodniczący 
sejmu gdańskiego von Wnuk. 

Przedmiotem narady była obecna sytuacja 
polityczna w Gdańsku, wytworzona przez zapo- 
wiedź hitlerowców złożenia wniosku o rozwią- 
zanie sejmu i rozpisanie nowych wyborów. 
=,” Ponieważ zarysowuje się możliwość stwo- 
rzenia koalicji rządzącej i wyłonienia nowego 
senatu przez stronnictwa lewicowe, rozważano 
w pierwszym rzędzie sposoby zapobieżenia tei 
ewentualności, której obawiaja się zarówno hi- 
tlerowcy, jak i dr. Ziehm. W związku z tem po- 
seł Greiser oświadczył, że hitlerowcy nie chcą 


bynajmniej stwarzać trudności w Gdańsku i po- 
starają się o stworzenie innej większości w 
Volkstagu dla senatu obecnego. Aczkolwiek hi- 
tlerowcom nie zależy na zdobyciu foteli senato- 
rów, tem niemniej jednak będa oni żądali zmian 
w obecnym składzie senatu, zapewniając popar- 
cie senatowi o charakterze narodowo-niemiec- 
kim pod przewodnictwem d-ra Ziehma. 
Konferencja wczorajsza wskazuje na to, że 
hitlerowcy zaczynają sobie zdawać sprawę, iż 
przejście do opozycji wobec obecnego senatu 
postawi ich w bardzo niewygodnej sytuacji. Szu- 
kają więc oni drogi wyjścia i jest bardzo możli- 
we, że bedą w dalszym ciagu popierać senat d-ra 
Ziehma, tłumacząc wvcofanie swoich opozycyj- 
nych wniosków potrzebą złożenia ofiarv z inte- 
resów frakcji na ołtarzu niemieckości Gdańska. 


Niemcy wymówiły traktat handlowy Jugosławii. 


BERLIN (PAT). Prasa niemiecka potwier- 
dza ze źródeł urzędowych wiadomość o wypo- 
'wiedzeniu przez rząd Rzeszy traktatu handlowe- 
go z Jugosławią. Traktat wygasa z dn. 5 marca 


1933 r. Rząd Rzeszy, wypowiadając traktat, wy- | w 


raził równocześnie gotowość rozpoczęcia roko- 


wań o nowy traktat handlowy z Jugosławią, aby 
uniknąć stanu beztraktatowego. Przez wymó- 
wienie traktatu z Jugosławią, Niemcy pragną 
zwolnić się od zafiksowanej stawki celnej od jaj 
wysokości 6 mk. za 100 kg. 3 


UENA EGZ. 


CZYTAJCIE DZIS: 


NIEMCY WSZCZEŁY ROZMO. 
WY Z AMERYKĄ O ODRO- 
CZENIE PŁATNOŚCI 


SPECJALNY WYSŁANNIK 
ZAWIÓZŁ ODPOWIEDŹ 
Z PARYŻA DO BERLINA 


Rok IX. 


RZĄD POLSKI POINFORMOWANY 
O TREŚCI ODPOWIEDZI NIEMIEC 


Ambasador Francji, p. Laroche był wczoraj 
przyjęty przez p. ministra Zaleskiego. 

Jak się dowiadujemy, celem wizyty ambasa- 
dora było poinformowanie rządu polskiego o od- 
powiedzi, jaką rząd francuski zamierza udzielić 
rządowi niemieckiemu na jego memorandum w 
sprawie zbrojeń. 


PARLAMENT FRANCUSKI ZWOŁANY 
NA 16 B. M. 


PARYŻ (PAT). Prezydent Lebrun podpisał 
dekret, zwołujący parlament na dzień 16 b. m, 


TRAKTAT JAPOŃSKO-MADŻURSKI 
ZŁOŻONY MIKADZIE 


TOKIO (PAT). Premier i minister Spraw 
Zagranicznych złożyli cesarzowi traktat o uzna- 
niu nowego państwa mandżurskiego. Rada pry-' 
watna prowadzi rozmowy na.ten temat; decyzja 
oczekiwana jest z początkiem przyszłego tygod- 
nia. 


.| UPADŁOŚĆ TOWARZYSTW KREUGER-TOLI 


SZTOKHOLM (PAT). Agencja szwedzka 
donosi, iż og'oszona została upadłość Towarzy- 
stwa Ivara Kreunzera. Pasywa wynoszą 1.171 
milj., zaś aktywa 98 milj. koron. Liczby te są je- 
dnak jeszcze nieścisłe, gdyż upadłość Kręugera 
wiąże się tak ściśle z interesami Towarzystwa 
Kreuger-Toll, iż jest niepodobieństwem obecnie 
bilans zysków i strat ustalić deflnitywnie. 

Jednocześnie Agencja Szwedzka podaje, iż 
Towarzystwo Kreuger-Toll również ogłosiło 
upadłość, przyczem pasywa tego Towarzystwą 
wynoszą ca 781, zaś aktywa 509 milj. koron. 


SOWIECKA LINJA LOTNICZA 
MOSKWA — KRÓLEWIEC 


KRÓLEWIEC (PAT). Na lotnisko w Królew- 
cu przybyły dwa aeroplany sowieckie, które bę- 
dą kursować na linji Królewiec — Moskwa. Są to 
wielkie samoloty trójmotorowe, konstrukcji so-' 
wieckiej, wyposażone w motory amerykańskie 
„Wright-Whiriwind*, 


HURAGAN ZNISZCZYŁ 6 WSI 


LONDYN (PAT). Na wyspach Bahamskich 
szalał gwałtowny huragan. 6 wsi uległo zupeł- 
nemu zniszczeniu. 11 osób poniosło Śmierć. Jest 
wielu ciężko rannych. 


BOMBY PRZED TEATRAMI 

NOWY JORK (PAT). Nieznani sprawcy po- 
dłożyli bomby pod dwoma teatrami w różnych 
częściach miasta. Eksplozje nastąpiły w chwili, 
gdy publiczność wychodziła po skończonem 
przedstawieniu. Na szczęście obyło się bez wy- 
padku z ludźmi, ucierpiały jedynie gmachy tea- 
|tralne i sąsiednie sklepy, w których wyleciały 
wszystkie szyby. Policja przypisuje zamach 
członkom partji pracy. 


SAMOCHÓD Ww PRZEPAŚCI ALPEJSKIEJ 

` AOSTA (PAT). Samochód, prowadzony 
przez kupca Cacciola, w pobliżu lodowca Bren- 
va w okolicy alpejskiej Notre Dame de Guerison, 
na skutek zerwania hamulców stoczył się z drogi 
w przepaść. Po skoku z wysokości 30 metrów 
samochód zatrzymał się na gałęziach drzew, ro“ 
snących na zboczu stromej ściany nad przepaścią, 
głębokości 300 metrów. Kierowca doznał wstrzą- 
śnienia mózgu. 


AMBASADOR 


Przed kilku dniami omawialiśmy na tem sa- 
mem miejscu w artykule p. t. „Podróż dyploma- 
ty“ wynurzenia ambasadora Rzeszy Niemieckiej 
w Moskwie, p. Dircksena, na temat „piatiletki'. 
W rozmowie z współpracownikiem naczelnego 
organu kremlowskiego — „Izwiestij* p. von 
Dircksen dał wyraz podziwowi, jaki rzekomo 
wywołały w nim dojrzałe już owoce planu pię- 
cioletniego, oglądane podczas podróży po róż- 
nych krajach Związku Republik Sowieckich. 

W konkluzji p. v. Dircksen oświadczył nie bez 
odpowiedniego nacisku, że wszelkie sady euro- 
pejskie jakoby plan pięcioletni był fantastyczny i 
niewykonalny, są już przestarzałe i nieaktualne 
wobec niezwykłej szybkości i energii, z jaką So- 
wiety realizują projekty nowych fabryk i zakła- 
dów. Wyraźna zachęta do nieustawania w rea- 
lizacji piatiletki tłumaczy się zresztą znakomicie 
tem, co ambasador moskiewski Rzeszy powie- 
dział na wstępie o znakomitym wpływie piati- 
letki na rozwój przemysłu... niemieckiego, zasi- 
lanego ustawicznie zamówieniami z za czerwone- 
go kordonu. l 

"Dyplomatyczny optymizm p. von Dircksena 
co do losów piatiletki i przyszłego rozkwitu go- 
Spodarczego Sowietów stoi w rażącej sprzecz- 
ności z „przestarzałemi* sądami pisarzy i eko- 
nomistów europejskich, którzy mieli okazię zbli- 
ska ogladać owe „dojrzałe owoce“ piatiletki i 
którzy chyba niemniej od p. von Dircksena uwa- 
żnie rozglądali się w czasie swojej podróży po 
Rosji. a już chyba bardziej skrupulatnie sumowali 
wrażenia i wnioski w swoich książkach lub ar- 
tykułach. 

To też — skoro już raz zajmowaliśmy się w 
„Dniu“ znaczeniem politycznem wynurzeń p. von 
Dircksena w dobie pewnego rozdźwięku między 
Rzeszą i Sowietami — warto obecnie porównać 
kąt widzenia dyplomaty i pisarza i wypośrodko- 
wać objektywną prawdę o rzeczywistości So- 
wieckiej. 

O piatiletce i Sowietach na podstawie  bez- 
pośrednich wrażeń pisało w ostatnich choćby 
paru miesiącach wielu pisarzy europeiskich i a- 
merykańskich. Głośne były ostatnio dwie książ- 
ki publicysty amerykańskiego Knickerbockera, 
książki tłumaczone na wszystkie niemal języki 
europejskie, duże zainteresowanie w Polsce wy- 
wołały wrażenia z podróży po Sowietach A. 
Słonimskieco, którego napewno przed jego wy- 
jazdem z Warszawy nie można bvło posądzać o 
brak życzliwości, sympatji, więcej nawet, bo jak 
sam powiada, entuziazmu dla tworzącej się—na- 
razie w ramach planu pięcioletniego — nowel 
Rosii. Ostateczny sąd tych wszystkich pisarzy 
wypadł dla Sowietów i ich piatiletki więcej niż 
niekorzystnie. 

Nie chcemy jednak zestawiać ich znanej zre- 
sztą powszechnie opinii z zachwytem dyplomaty 
niemieckiego, może bowiem właśnie i tylko Nie- 
miec potrafi przv życzliwej pomocy komuni- 
stycznych gospodarzy zobaczyć w Rosii więcej 
niż jakikolwiek z pisarzy i ekonomistów innej na- 
rodowości. | 
= Dlatego też w zestawieniu z wynurzeniami 
p. von Dircksena szczególnego znaczenia nabie- 
ra dla nas wydana ostatnio ksiażka jego roda- 
ka, korespondenta specialnego .„.Vossische Zei- 
tung", p. W. Steina. Podróż p. Steina wypadła 
zaledwie kilka tygodni wcześniej od podróży 
ambasadora niemieckiego i objęła te same 
ośrodki przemysłowe, te same tereny rolnicze, 
które takim zachwytem przepoiły p. von Dirck- 
sena. 

Ale jakże krańcowo różne są wrażenia nie- 
mieckiego dyplomaty i niemieckiego pisarza. 

P. von Dircksen entuzjazmuje się Dniepro- 
strojem lub fabryką traktorów i samochodów w 
Charkowie, rodak jego p. Stein stwierdza, że 
wybudowana w ramach planu pięcioletniego fa- 
bryka samochodów w Niżnim, chociaż już zu- 
pełnie jest wykończona, nie dostarczyła jeszcze 
ani jednej maszynv zdolnej do ruchu. Zakłady 
„Komuna* w tymże reklamowanvm przez p. 
Dircksena Charkowie, zamiast 2.000 przewidzia- 
nych. planem samochodów, wyprodukowały za- 
ledwie 769, zakłady rostowskie zamiast 1.100 ani 
jednego, a Ściślej mówiąc, 400 maszyn, które 
„narazie* stoją w garażach fabrycznych, brak 
im bowiem osi i innych „drobnych“ cześci, bez 
których ani rusz nie mogą się posuwać samo- 
dzielnie. 

Z początku władze bolszewickie 
winę na karb sabotażystów, wytaczając na tem 
tle liczne procesy, obecnie jednak jęły się meto- 
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I PUBLICYSTA 


dy poglądowei, jako bardziej z punktu widzenia 
wychowawczego skutecznej, i urządzają wysta- 
wy przedmiotów wybrakowanych z produkcji 
fabrycznej, aby unaocznić winę zarówno robot- 
nika, jak inżyniera i dyrektora. I rzeczywiście— 
stwierdza publicysta niemiecki — brak sił wy- 
kwalifikowanych w Rosji jest tak przerażający, 
że stawia to wogóle całą piatiletke pod znakiem 
zapytania, nawet jeśliby trwać ona miała 10 lub 
15 lat. Zdaniem p. Steina, należałoby przed wy- 
budowaniem olbrzymich zakładów przemysło- 
wych, przed materjalną realizacją piatiletki, zor- 
ganizować piatiletkę wychowawcza, wykształ- 
cić gruntownie olbrzymie zastępy techników i 
robotników, przyzwyczaić ich do skrupulatnej 
dokładności i solidności. 


Ponieważ jednak nowego Rosjanina nie mo- 
Żna stworzyć z dnia na dzień na rozkaz Kremlu, 
tak jak się tworzy nowa fabrykę. długo jeszcze 
będą istnieć w Sowietach wspaniałe plany go- 
Spodarcze, ale nie bedzie planowej gospodarki. 

Ambasadora von Dircksena ogarnia zdziwie- 
nie „z powodu szybkości, z jaką Sowiety: budu- 
ją swoje zakłady. przewidziane planem pięciolet- 
nim“, cieszy go ilość zamówionych w Niemczech 
maszyn do tych fabryk—publicysta Stein intere- 
suje się raczej rezultatami, osiągniętemi przez te 
nowopowstałe fabryki, ilością i jakością wy- 
produkowanego towaru, inteligencią i kwalifika- 
ciami zawodowemi robotnika i inżyniera rosyj- 
skiego. 

Zresztą, nie w fatalnej organizacji przemy- 
słu, tego nowego, na hasło piatiletki rozbudowa- 
nego przemysłu, nie w braku kwalifikacyj facho- 
wych upatruje W. Stein naieroźniejsze niebez- 
pieczeństwo dla Sowietów. Zdaniem publicysty 
niemieckiego Sowiety wpadły w psychoze ma- 
szynizacji, która kazała im zapomnieć o chlebie 

ia milionów robotników. obsługujacych maszy- 
ny. Rosja, która bvła Śpichlerzem Europy, stała 
ste dziś naibardziei w Europie głoduiącym kra- 
jem. Doraźna próba kolektywizacji wsi przy- 
nicsła — jak dotychczas —- rozpaczliwe fiasco 


i wraz ze zbliżającą się zima coraz wyraźniej-l 
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sze, «oraz groźniejsze kształty przyobleka wi- 
dmo głodu, straszliwszego może jeszcze, niż w 
r. 1921. 


O rozwoju, kto wie, czy wprost nie o istnie- 
niu komunistycznej Rosji rozstrzygać będzie we- 
dług Stalina nie najracjonalniejsza nawet i naj- 
wspanialsza rozbudowa przemysłu, lecz tempo, 
w jakiem rząd sowiecki naprawiać będzie swoje 
błędy w polityce agrarnej, aby uchronić zbiory 
i resztki inwentarza od ostatecznej zagłady. W 
każdym więc razie — konkluduje Stein — pia- 
tletka w dalszej nawet przyszłości nie może 
przedstawiać żadnego  niebezpieczeństwa dla 
Świata kapitalistycznego.. - wę 

Że wywody publicysty niemieckiego bar- 
dziej trafiają w sedno rzeczy, niż zachwyty p. 
von Dircksena, świadczy najlepiej fakt, iż obec- 
nie, późno zresztą, bo już po nieudałych zbio- 
rach, cała uwaga Kremlu skupia się właśnie na 
wsi, a nie na rozbudowanych zbyt pochopnie 
ośrodkach przemysłowych. à 


Wieś, chłopi, zdegradowani do roli niewọl- 
ników kołchozów, najlepiej rozumieją niebezpie- 
czeństwo, grożące Rosji i, pragnąc o tyle o ile 
zabezpieczyć sobie choćbv najskromniejsza we- 
getację w ciągu tak ciężko zapowiadającej się zi- 
my, masowo kradną wymłócone — własne, bo 
pochodzące z indywidualnych niedawno jeszcze 
gospodarstw — ziarno z kolektvwnych  śŚpich- 
lerzy. 

Aprowizacja armii i wielkich skupień ludz- 
kich jest poważnie zagrożona, zarówno przez 
katastrofalnie nikłe zbiory, jak przez niesamowi- 
te zjawisko „złodziei ziarna”. To też Kreml usi- 
tuje bronić całości Śpichlerzy drakońskiemi de- 
kretami, przewidującemi nawet karę Śmierci za 
kradzież garstki ziarna. Dekrety te są stosowa- 
ne z nieubłaganą skrupulatnościa. o wiele. wiele 
Sskrupulatniej i — łatwiej, niż realizacja planów 
przemysłowych. 

15 wyroków Śmierci, wykonywanych co- 
dziennie na „złodziejach ziarna“ charakteryzują 
dzisiejszą rzeczywistość i perspektywy Sowie- 
tów o wiele dosadniej, niż entuzjastyczne wynu- 
rzenia p. von Dircksena. 

Wit. W. 


Generał Mac Arthur w Warszawie 


Wczoraj, o godz. 11 rano, gen. Mac Arthur przybył do |wyższych oficerów z gen. Gąsiorowskim na czele złożył 


gmachu Sztabu Głównego, gdzie szef sztabu, gen. Gąsio- | wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. 


rowski udekorował gościa amerykańskiego Wielką Wstę- 
gą orderu „Polonia Restituta“, a jego adjutanta kpt. Geor- 
geta Davisa krzyżem kawalerskim tegoż orderu. 


Po uroczystości dekoracji, gen. Mac Arthur wobec 
kompanii honorowej ze sztandarem i orkiestrą w asyście 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

W tych dniach odbyła się w Białogrodzie Msza Św., 
urządzona staraniem poselstwa polskiego za duszę Ś. p. 
Michaliny Mościckiej. Mszę św. odprawił ksiądz wikary 
Cencak w obecności przedstawicieli rządu, wyższych urzę- 
dników iugosłowiańskiego M. S. Z., przedstawicieli insty- 
tucyi polsko-jugosłowiańskich oraz wszystkich członków 
poselstwa z p. posłem Wł. Schwarzburg-Giintherem na 
czele. 


Z MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU 
Minister Przemysłu i Handlu, p. Ferdynand Zarzycki, 
przyjął w dn. 9 b. m. podsekretarza stanu w Prezydjum 
Rady Ministrów, p. Lechnickiego. 
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konferencję ekonomiczną. Prawdopodobnie konferencja, 


dotycząca zagadnień ściśle gospodarczych odbędzie się w, 
Lozannie, natomiast konferencja monetarna zwołana be- | 


dzie w Londynie. 
Jednocześnie konferencja wezwała 6 głównych mo- 


FE ph 
jednego od spraw ekonomicznych, drugiego od spraw 
nansowych, celem wzięcia udziału w komitecie przygoto- 


 |wawczym. Wreszcie konferencja prosiła Ligę Narodów 0, 
składały, wyznaczenie 6 ekspertów państw wyżej nie wymienio- eksperci finansowi: dr. Leon Barański, zastępca naczelne- 


nych, jako członków komitetu przygotowawczego.. 
Zadaniem komitetu finansowego będzie rozważanie za- 


carstw, a mianowicie Anglię, Belgię, Francię, Japonię, | 
Niemcy i Włochy, do wyznaczenia po dwuch ekspertów, 
fi- 


W godzinach południowych, iak już donosiliśmy, przy- 
jął gen. Mac Arthura Pan Prezydent Rzplitej. 

O godz. 1 pp. zen. Mac Arthur przyjęty był w Belwe- 
derze przez Marszałka Piłsudskiego, 

Wieczorem wydał na cześć gen. Mac Arthura obiad 
min. Zaleski. 


Na widowni 


ZMIANY W MIN. KOMUNIKACJI 


Dowiadujemy się, że w najbliższym czasie nastąpić 
mają zmiany na kilku wyższych stanowiskach w Mini- 
sterium Komunikacii. Między in. ustąpić ma dyrektor de- 
partamentu p. Gałecki. (Iskra). 


NOWY POSEŁ 


Na miejsce posła Jana Piłsudskiego, który, jak wia- 
domo w związku z obięciem stanowiska wice-prezesa 
Banku Polskiego, zrzekł się mandatu poselskiego do Sej- 
mu, wchodzi z listy Nr. 1 z okręgu Piotrków p. Bolesław 
Szczepkowski, rolnik ze wsi Katarzyna (woj. łódzkie). 


Przed światową konferencią ekonomiczną 


Na skutek uchwał Konferencji Lozańskiej Liga Naro-| gadnień z dziedziny polityki pieniężnej i kredytowej, roz- 
dów zamierza zwołać jeszcze w roku bieżącym Światową patrzenie możliwości usunięcia trudności i ograniczeń de- 
| wizowych i transferowych, poziom cen i wreszcie ruch 


kapitałów, zastanowienie się nad usunięciem trudności w 
obrotach handlowych (cła prohibicyjne, kontyngenty) po- 
rozumienia producentów. 

W wykonaniu uchwał konferencji na zasadzie porozu- 
mienia pomiędzy sir John Simonem, prezesem Komitetu 
Organizacyjnego Komisji Przygotowawczej i sir Fric 
Drummondem, sekretarzem generalnym Ligi, zostali powo- 
łani jako eksperci ekonomiczni pp.: Denick! (Węgry), Dwo- 
racek (Czechosłowacja) i jeden ekspert Argentyny, jako 


go dyrektora Banku Polskiego (Polska), Musy (Szwajcar- 
ja, oraz Ryti (Finlandja). 
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Położenie rolnictwa 


WYWIAD Z WICE - PREZESEM C. T. O. i K. R, POSŁEM W. MALSKIM 


W związku z okresem realizacji planów tegorocznych, | 
szczególnie aktualna staje się sprawa spłaty zobowiązań 
dłużniczych naszego rolnictwa. Zagadnienie to było w tych 
dniach przedmiotem obrad prezydjum C. T. O, i K: R, 
które wydało do swych członków odezwę, nawołującą do 
terminowego spłacania najważniejszych zobowiązań, a więc 
płatności skarbowych oraz rat pożyczek banków pań- 
stwowych. 

W związku z tą odezwą p. poseł W. Malski, wicepre- 
zes urzędujący Centralnego Towarzystwa Organizacyj i 
Kółek Rolniczych w rozmowie z przedstawicielem Agencji 
„Iskra“ wyraził następującą opinię: 

— Najgorsze zło, z jakiem rolnictwo nasze rozpoczę- 
ło nowy rok gospodarczy to wszędzie już zarysowujący 
się nastrój determinacji. Uważny obserwator naszej wsi 
dojdzie niewątpliwie do przekonania, tak jak i ja, że źród- 
łem tego nastroju jest- przedewszystkiem głęboka różni- 
ca pomiędzy dochodowością, stopą życiową i siłą nabyw- 
czą wreszcie pomiędzy ludnością wsi i miasta,,w każdem 
z tych zagadnień na niekorzyść wsi. Opłacalność produk- 
cii, dochód przedsiębiorcy, ubezpieczenia na wypadek bez- 
robocia i choroby, względy sanitarne, cenniki maksymalne 
dla żywności w miastach — wszystkie te dobrodziejstwa 
zdołali sobie zapewnić mieszkańcy miast, dzięki możliwej 
przy ich znacznem skupieniu i urządzeniach organizacji. 


W okresie ożywienia gospodarstwa narodowego, przy 
posiadanem minimum egzystencji, dysproporcja ta nie ra- 
zita ludności wiejskiej, nie była źródłem ani zawiści, ani 
jakichkolwiek aktów samoobrony. Dzisiaj jest inaczej. 
Przeciętny rolnik — podkreślam to z całym naciskiem — 
wie już, że jego cały dotychczasowy trud przy reorgani- 
zacji warsztatu, jego zgoda na głodową stopę życiową nie 
zostały uwieńczone rezultatem, bowiem owoce tego po- 
święcenia zbierają inni w dysproporcji cen przemysłowych 
i rolnych, w nadmiernem oprocentowaniu kredytu prywat- 
nego i kosztach zadłużenia, w zbyt wysokich może kosz- 
tach przewozu niejednolitości opłat targowych i t, p. Świa- 
domość ta, oczywiście, staje się ogromnie destrukcyjnym 
czynnikiem w dalszem gospodarowaniu. Tak samo pod- 
waża ona w -najwyższym stopniu najlepsze dotychczas 
chęci rolnika do wywiązywania się z zaciągniętych zobo- 
wiazań, obniża jego obowiązkowość i zaradność w tej 
dziedzinie. 


1) 


JAN STECKI 


POSTULATY KRYZYSOWE 


Niewątpliwie jest rzeczą trudną i, co gor- 
sza, niewdzięczną pisać dziś o kryzysie gospo- 
darczym, a zwłaszcza też wypowiadać postula- 
ty, dotyczące środków zwalczania kryzysu i ra- 
towania warsztatów ginących. Nietylko dlate- 
go, że sam przedmiot jest rozległy i skompli- 
'kowany, lecz przedewszystkiem dlatego, że w grę 
-wchodzą sprzeczne interesy bieżące wielu dzie- 
dzin życia, wielu grup i warstw społecznych, 
że krzyżują się rozbieżne tendencje, : że nako- 
niec — przy dzisiejszem zbyt już daleko pòsu- 
niętem nasileniu kryzysu — umysły nastawione 
są po większej części jednostronnie, nad rozwa- 
"gą biorą górę nastroje, sądy obiektywne obcią- 
żone zostały i zamącone uczuciem zawodu, roz- 
goryczenia, częstokroć wręcz rozpaczy. Pro- 
wadzi to do wniosków ciasnych i apodyktycz- 
nych. Jest jednakże w dzisiejszem arcyciężkiem 
położeniu, wobec zarysowującej się otchłani, 
wobec namacalnego już prawie widma powszech- 
nej ruiny, także moment do rozważania sprzyja” 
jący i korzystny, uprawniający do poddania re- 
wizii myślowej samych już podstaw polityki go- 
spodarczej, całego szeregu takich zasad, które 
w czasach mniej więcej normalnych uchodzićby 
mogły wciąż za niepotrzebne, za, nietykalne, za 
niedostępne krytyce. Gdy iest się in extremis, 
wolno roztrząsać wartość takich metod, nad 
których stosowaniem przechodziło . się, dawniej 
do porządku lub z któremi wypadało się godzić 
z tych, czy innych względów; in articulo mor- 
tis dopuszczalne są decyzie wyjątkowe i heroicz- 
ne. Zresztą nie ułatwia to wszystko, lub przy- 
naimniej nie ułatwia zanadto samej pracy ana- 
litycznej, zwłaszcza gdv ma się do czynienia Z 
błędem, właściwym każdemu nowemu i młode- 
mu organizmowi państwowemu, z błędem. któ- 
ry polega po stronie społeczeństwa na przekona- 
niu, że wszystkiemu winne jest państwo i że 
państwo może też dokonać wszystkiego, po stro- 
nie zaś państwa — na niedostatecznem skoordy- 
nowaniu swych zarządzeń, na daleko posunię- 
tem zaufaniu we własną kompetencję i na zbyt 
małem zrozumieniu warunków i potrzeb życia. 

"W tej sytuacji zgóry obawiać się można, iż 


` 


Przesunięcia w sądownictwie 


W związku z rozporządzeniem, zmieniającem prawo 6 
ustroju sądów powszechnych j ze związaną z tem koniecz- 
nością dokonania pewnych przesunięć personalnych w Są* 
downictwie — Pan Prezydent Rzplitej mianował pp.: Jul- 
jana Potępę, prokuratora sądu okr. w Tarnowie — wice- 
prezesem sądu apel. w Krakowie, Leona Zubelewicza, pre- 
zesa sądu okr. w Białymstoku — sędzią sądu apel. w War- 
szawie, Józefa Zaborowskiego, prezesa sądu okr. w Łodzi— 
sędzią sądu apel. w Warszawie, oraz Feliksa Opęchow= 
skiego, prezesa sądu okr. w Sosnowcu — sędzią sądu ape- 
lacyinego w Warszawie. i 


Otóż ta druga przesłanka, mówiąca o nastawieniu 
psychicznem ludności wiejskiej, stanowi dzisiaj niezmier- 
nie ważny element w ocenie sytuacji wsi i łącznie dopiero 
z faktycznym stanem rzeczy posłużyć może do wypro- 
wadzenia wniosku, w jakim stopniu i w jakich rozmiarach 
będzie można liczyć na wypłacalność rolnictwa w bieżą- 
cym roku. 


„DZIEŃ POLSKU, 11 września 1932 r. 
i jego wypłacalność | 

Przesłanki rzeczowe, a więc z jednej strony: 
puszczalny dochód brutto, z drugiej strony: suma kosz- 
tów gospodarczych i utrzymania, kosztów związanych z 
zadłużeniem, danin i opłat, — skłaniają do wniosku, że tak 
jak w roku ubiegłym, tak i w bieżącym, nie może być mo- 
wy o wywiązaniu się rolników ze wszystkich, a przede- 
wszystkiem uciążliwych prywatnych, przypadających na 
rok bieżący płatności. Według naszej oceny z dawniej 
zaciągniętych długów i stałych obciążeń mogą.i powinny 
być spłacone bieżące płatności na rzecz skarbu państwa i 
innych instytucyj publicznych oraz raty kredytu długo- 
terminowego w bankach państwowych, częściowo zaś i 
zaległe zobowiązania wobec własnych rolniczych placó- 
wek przemysłowych i handlowych — i to pod warunkiem, 


że ochrona przed przymusowem ściąganiem innych należ 


Ponadto Pan Prezydent przeniósł szereg osób w są- 
downictwie na inne, równorzędne stanowiska służbowe, m. 
i. wice-prezes sądu okr. w Nowym Sączu, p. Karol Sobo- 
ta, przeniesiony został na takież stanowisko do Kołomyi, 
wice-prezes sądu okr. w Łomży, p. Julian Paczowski — 
do Włocławka, sędzia sądu apel. w Krakowie, Stanisław 
Frąckiewicz — na takież stanówisko do Wilna, sędzia są- 
du apel. w Krakowie, Roman Schwakopf do Poznania. 


Poza tem ze względów organizacyjnych przeniesieni 
zostali w stan spoczynku: wice-prezesi sądu apel, we 
Lwowie: Antoni Starkiewicz, Adam Harlender ; Wiktor 
Swoboda, wice-prezesi sądu apelacyjnego w Krakowie — 
Józef Krzyżanowski į Włodzimierz Jabłoński, prezesi są- 
dów okr. w.Brzeżanach — Jan Vincenz, w Kołomyi — Sta- 
nisław  Dro?dowski, w Sanoku — Kazimierz Oborski, w 
Stanisławowie — Filemon Metella, w Stryju — Stanisław 
Przybysławski, w Tarnopolu — Stanisław Lindor, w Kra- 
kowie — Jan Czerny - Szwarcenberg, w Nowym Sączu— 
Henryk Bukowski į w- Gnieźnie — Edmund Lauterer. 

Nadto przeniesiono w stan spoczynku 19-tu wice-preze= 
sów sądów okręgowych, 19-tu sędziów sądów apelacyi- 
nych, oraz szereg sędziów sądów okręgowych i grodzkich. 


ności będzie dostateczna. ' 


Te třzy kategorje zobowiązań rolniczych, które wy- 
żej wymieniłem, są w naszem przekonaniu dzisiaj najważ- 
niejszemi, zarówno z punktu widzenia państwowego, jak i 
interesów rolnictwa, To też prezydjum organizacji, którą 
reprezentuję, w specjalnej uchwale swej z dnia 7 b. m. za- 
lecito stowarzyszonym organizacjom przeprowadzenie 
akcji za możliwie terminowem uiszczaniem tych zobowią- 
zań, 


Pozostałe zobowiązania rolnicze, jak kredyty prywat- 
ne, udzielone na ciężkich warunkach i t. p, — w mojem 
przekonaniu — będą mogły być spłacane w miarę popra- 
wiania się dochodowości rolnictwa, W opinji masy rolni- 
czej zależne to jest dzisiaj przedewszystkiem od przywró- 
cenia równowagi pomiędzy cenami, płaconemi producen= 
tom rolnym i cenami od nich żądanemi oraz pomiędzy 
śwładczeniami rolnictwa, a jego uprawnieniami. Każda ak- 
cja w tym kierunku zdążająca ma poprzez ogólną poprawę | 
upłynnić organizacje rolnicze, zgodnie z wysiłkami rządu, | 
posłuszne woli zbiorowości. 


JÓZEF JANKOWSKI. 
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każda .próba syntezy, a z pewnością już każda |jej wytwórczości przemysłowej, że jest nasta- 
próba. zaleceń konkretnych albo zostanie potrakto- | wiona przedewszystkiem na rynek wewnętrzny, 
wana, jako lekkomyślne i niekompetentne pod-jodrzucając na eksport same tylko. zbywające 
ważanie interesów państwowych, albo jako ja-|nadwyżki, podczas gdy produkcja przemysłowa 
łowe i niefrasobliwe spychanie wysiłku rato- | wprost-przeciwnie — tak już to zrobiły warunki 
wniczego na barki społeczeństwa przy powzię- | historyczne — oparta jest na zbycie zagranicz- 
tej a priori tendencji oszczędzenia wszelkich za-|nvm, jako warunku sine qua non. traktując ry- 
rzutów państwu. Może też naprawdę w Polsce| nek wewnętrzny tylko jako odskocznię do eks- 
w: dobie dzisiejszej niema dostatecznego przeni-| portu. Rolnictwo polskie może istnieć bez wy- 
kania wzajemnego między społeczeństwem, a sfe-| wozu (aczkolwiek niewątpliwie brak wywozu 
rami państwowemi? może brak iest należycie | naraziłby je na dotkliwe straty i liczne kłopo- 
ołębokiego wzajemnego zrozumienia? może zau-|ty), przemysł natomiast bez eksportu istniećbv 
fanie ma charakter zbyt formalny i powierzcho-| wogóle nie mógł, przynajmniej w przeważającej 
wny, żeby ludność była w stanie odczuć całv| większości gałęzi swoich — co byłoby zresztą 
bezmiar odpowiedzialności i znoju, jaki ciąży na | katastrofą i dla gospodarki narodowei i dla in-. 
czynnikach, kierujących państwem, a te znów| teresów ogólnych państwa. W r. g. 1928/29 pro- 
czynniki żeby przeimowały się głęboko troska- | dukcja rolnicza (roślinna i zwierzęca) wynosiła 
mi materjalnemi ludności? | 7 netto (po  strąceniu zużytych surowców) 
vznaczmy ściśle pole dalszych uwag. | 9-059.303.000 złotych. z czego wywieziono oko- 
Aczkolwiek kryzys objał całe życie gospodar- |10 800.000.000, zł.. a więc 8.83%. W r. 1928 war- 
cze. przecież zastanawiać się będe tylko nad|toŚć netto produkcji przemysłowej . (przemysł 
środkami ratunkowemi dla rolnictwa. Kierują przetwórczy, górnictwo. monopole, rzemiosło i 
mną co do tego różne względy, z których nai- | rybactwo) wyniosła 6.930.300.000 zł., z czego wy- 
niestety W Polsce około 70% ludności, a więc poszczególnych dziedzin przemysłu. rzecz. ta 
ono stanowi podstawę dobrobytu narodowego. przedstawia się jeszcze jaskrawiei: w T. 1929 Wy- 
Podźwignięcie rolnictwa spędziłoby troske z|Produkowano węgla 27.123 tys. ton, wywiezio- 
myśli 70% ludności, zarazem zaś przywróciłoby | no 51.9%; wyprodukowano nafty 188 tys. ton, 
całej tej przeważającej masie normalna zdolność | wywieziono 27.2%; wyprodukowano przędzy 
nabywczą i płatnicza. którą dziś utraciła conaj- | wełnianej  czesankowej (w roku 1930) za 
mniei w trzech czwartych właściwego rozmia-|!2:113.000 złotych, z czego wywieziono za 
ru. Coby to znaczyło w ogólnej ekonomii naro- | 4:611.000 zł., t. i. 38.4%. Tymczasem zbiór 4-ch 
dowej. uwidocznimy na przykładzie cukru. Spo-| zbóż (pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa) wyniósł 
życie jero w Polsce wynosi — 3 mili. worków.| w r. 1930 łącznie 130.097.000 kwintali, wywiezio- 
a przy 32 milj. ludności czyni ledwo 9.37 kg. na|10 zaś w r. 1930/31 (rok wzmożonego wywozu) 
głowę. Wieś nie spożywa więcej. niż 6 kg. na|6:150.000 kw., czyli 4,7.% Zupełnie czem innem 
głowę. a wiec około 1.33 mili. worków (22 milj.|iest saldo handlowe — dodatnie lub ujemne — 
przez 6). podczas gdy miasta niemal 3 razy wie- | SKSportu rolnego i eksportu przemysłowego: w 
cej (17.35 kg. na głowę). Gdvbv zatem potroić | tel chwili nie zastanawiamy się nad zagadnieniem 
spożycie ludności rolniczej, znaleźlibyśmy zbyt| ?rzystosowania przemysłu do potrzeb kraju, lecz 
na 4 mili. worków, a więc na dużo wiecej. niż | nad jego aktualnemi interesami, wynikającemi z 
eksportujemy. Państwo, w którem 70% ludności | obecnej struktury. Rynek wewnętrzny zatem jest 
ma byt zabezpieczony i spokoinv. może z otu-|tylko odskocznią dla rozwoju przemysłu, lecz 
chą patrzeć w przyszłość i posiada dźwignie do| rynek zewnętrzny jest wprost niezbędnym wa- 
podniesienia rozwoju ekońomicznego reszty oby- | "unkiem jego istnienia, gdy rolnictwo bynajmniej 
wateli, ma przynajmniej pewne ramy i granice.| nie jest uzależnione w egzystencji swojej od wy- 
w jakich egzystencja rodzimego przemysłu i| WOZu zagranicę, lecz raczej tylko widzi w eks- 
handlu posiada zapewnioną egzystencję. W do-|Porcie czynnik dalszego swego rozwoju. - 
datku produkcja rolnicza Polski tem się różni od (Ciąg dalszy nastąpi) 
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KRONIKA ARTYSTYCZNA 


SZTUKA ŚREDNIOWIECZNA A NAJNOWSZA 


Niedawne to czasy, kiedy biegło po przez 
Europę, jak echo odległej przeszłości, wezwanie 
do rozpamiętywania czasów średniowiecza, do 
brania ich sobie za wzór zarówno pod względem 
wiary jak stosunku do sztuki. Wielkie jubileusze 
św. Franciszka z Asyżu į św. Antoniego Padew- 
skiego wzmocniły te głosy — i znalazły szeroki 
oddźwięk w niektórych kołach artystycznych. 
Wiadomo, jaki był wpływ św. Franciszka na 
sztukę włoską. 


Jego hymn do słońca, do wszystkich elemen- 
tów natury, hymn zrodzony w duszy prawdziwe- 
go poety, stworzył sztukę Giotta i całą szkołę w 
Sienie, opartą o nawrót do natury, wbrew panu- 
jącej, podówczas sztuce bizantyńskiej, stojącej na 
silnych kanonach hieratycznych. Był to właści- 
wy początek Odrodzenia, do rozkwitu doprowa- 
dzonego w XV i XVI wieku, a załamanego osta- 
tecznie dopiero w okresie wybuchu wielkiej woj- 
ny. Wojna Światowa stanowiła jakby ostatnio 
wbity pal graniczny w historję świata, na wiele 
lat bowiem przedtem w umysłowościach zaró- 
wno uczonych, jak artystów nastąpił zwrot ku 
innej obrazowości istniejącego bytu, ku innym 
tłumaczeniom sobie zjawisk rzeczywistości. 
Wszystkie te wysiłki ducha ludzkiego zdążały, 
do uzyskania innego Światopoglądu różnego za- 
sadniczo od mechanicznego światopoglądu dzie- 
więtnastego wieku. 


Czyż to był powrót do średniowiecza? Do 
światopoglądu średniowiecznego przed XIII wie- 
kiem? Na pozór zdawaćby sie tak mogło. tem 
bardziej, że sztuka karolingów i romańska, ope- 
rując pewną dowolnością, zwiazaną z poczuciem 
wolnej woli, dawała wiele analogii do najnow- 
szych wysiłków artystycznych i naukowych. 
W gruncie rzeczy jednak różnica jest zasadnicza, 
bo opiera się na nowych koncepcjach myślowych 
wyłonionych z teorji względności. 

Słusznie w ostatniej swej książce p. t. „Gog“ 
napisał Papini, że teorja ta każe nam o wszyst- 
kich rzeczach myśleć zupełnie inaczej, niż do- 
tychczas myślano, że jest ona największym za- 
machem na myśl śródziemnomorską, jaką do- 
tychczas wykonano. Ona to bowiem rozprawiła 
się z dwoma zasadniczemi elementami naszego 
myślenia: przestrzenią i czasem uznając czas za 
czwarty wymiar przestrzeni. 


W średniowieczu czas również miał inne 
znaczenie, niż w wieku XIX, był on do pewnego 


stopnia wyeliminowany ze spraw duchowych. 
Wszak cała Biblja była wielkim symbolem ży- 
cia, które się ciągle stawało, bez względu na tak 
zwany błeg czasu, a półkoliste łuki katedr ro- 
mańskich, związane z dowolną ornamentacią ro- 
Ślinną i zwierzęcą, wyrażały zespolenie pewnego 
rodzaju konieczności z wolną wolą biologiczną. 


Emil Mal w swei historii sztuki Średniowie- 
cza we Francji wykazuje zupełną łączność i zgo- 
dę między filozofią tych czasów, a elementami 
sztuki i całym jej rozwojem z romanizmu ku go- 
tykowi; idzie on jeszcze dalej, bo łączy różne ro- 
dzaje sztuk, doszukuje się między niemi związku 
i pewnego zapożyczania zarówno treści jak for- 
my. A więc widzi wpływv misterjów średnio- 
wiecznych na malarstwo, głównie na malarstwo 
miniaturowe, z którego wyprowadza malarstwo 
Ścienne. 

Przypatrzywszy się przedstawieniom mi- 
sterjów, widzimy, że scena, na której się one ôd- 
bywają, jest równoznaczna, to znaczy, że zbu- 
dowano obok siebie kilkanaście scen, w których 
odbywają się pewne zdarzenia z Biblji wprawdzie 
kolejno, lecz bez uwzględnienia chronologii hi- 
storycznej. Ta forma, przeniesiona do obrazów, 
daje nam dziś trudne do uiecia obrazy, w których 
na jednej płaszczyznie płótna dzieją się sceny z 
życia Chrystusa lub świętych z różnych epok ich 
życia. I tak na jednym obrazie, przedstawiają- 
cym Chrystusa w świątyni nauczającego kapła- 
nów: w środku jest postać młodego Chrystusa 
w otoczeniu rabinów, z prawej grupa strapione- 
go św. Józefa z Matka Boska szukającą zaginio- 
nego syna, z lewej radość ich ze znalezienia Sy- 
na. Również na jednej płaszczyźnie obrazu przed- 
stawiano kilka lub kilkanaście scen z życia świę- 
tych. W tym wypadku czas, właściwie jest zu- 
pełnie poza nawiasem. istnieje w myślach widza, 
jest znihilowany w dwuwymiarowości obrazu. 
Dla sceny misteriów było również to charaktery- 
syczne, że oddawała ona w trzech wymiarach 
światopogląd Średniowieczny, przedstawiała al- 
bo wszerz, na linii horyzontalnej lub wzwyż na 
linii pionowei piekło, ziemię i niebo. Na „czas“ 
nie było już miejsca w tej koncepcji artystycz- 
nej, bo działy się na scenie rzeczy tak, jakgdy- 
by on zupełnie nie istniał. 

Widzimy z tego, że w średniowiecznej sztu- 
ce, czas nie grał tej roli jaka mu przypadła w 
w kilka późniejszych wieków. Cała sztuka ów- 


czesna operowała jedynie przestrzeńią, podobnie 
jak śpiew gregoriański był unisonowy, a polifonia 
wprowadzoną została w początkach czasów no- 
wożytnych. Do Średniowiecznej sztuki, to jest 
do jej zasadniczych elementów, wrócić już nie 
możemy. Wolno nam wprawdzie podziwiać jej 
pełną ekspresji mowę, czy to w sztukach plastycz- 
nych, czy muzyce, czy poezji, wolno nam za- 
chwycać się jej głębokością z jaką zanurza się 
przy sprawach ducha ludzkiego i w adoracji Bo- 
ga, widzimy w niej silnie zaakcentowany pierwia- 
stek pracy i twórczości społecznej — możnaby 
nawet powiedzieć pracy komunistycznej — jak 
silnie ujawniający się przy budowie katedr, gdzie 
wszyscy artyści pracują ze swobodą indywidual- 
ną, lecz z jedną wiarą i jedną myślą. Praca ta i 
twórczość zbiorowa nie wypływa z jakiejś do- 
ktryny, lecz z wielkiej wiary, z prawdziwego 
uprzytomnienia sobie spraw duchowych, obja- 
wionych przez religię i przez przeświadczenia 
religijne. I tu znów jest pewna analogja. analo- 
gja daleka, z usiłowaniami socjalistycznemi wpro- 
wadzenia w miejsce twórczości indywidualnej 
twórczości zbiorowej, lecz jest to analogia co do 
formy, co do określenia, lecz nie co do treści. In- 
na jest bowiem twórczość zbiorowa oparta o9 
zbiorową modlitwę i wiarę, a inną twórczość zbio- 
rowa oparta o doktrynę. dziś już nie tylko, że 
przestarzałą, lecz niezgodną w całości z wynika- 
mi badań naukowych, fizyki i astronomii oraz 
stanem społeczeństwa chcącego wprowadzić w 
życie tę doktrynę. ży i 
Mimo więc wielu podobieństw między naj- 
nowszym stanem nauki i sztuki dzisiejszej, a 
średniowiecznej — różnica jest zasadnicza i 6 
powrocie do średniowiecza nie ma co marzyć. 
Wszelki więc prymitywizm w sztuce naśladują- 
cy wspaniałych mistrzów średniowiecza, jest chy- 
biony i spotyka się z zupełną obojętnością pu- 
bliczności, noszącej jeśli nie świadomie, to w 
podświadomości nainowszy światopoglad. 


Z najnowszych przejawów sztuki nie mo- 
żemy jeszcze wcale wnioskować, jak się ona 
rozwinie, którędy zaprowadzą ją drogi na te wy- 
Żyny, w których staje się wykładnikiem między 
Bogiem, naturą i człowiekiem. Panuje w niej 
chaos — który jednak był również na początku 
stworzenia. Jedno jest jednak już wiadome, że 
nie pójdzie ona Śladem ani sztuki klasycznej grec- 
kiej, ani średniowiecza lub czasów nowożytnych, 
lecz zrodzi się w tym nowym okresie twórczości, 
w którym czas stał się czwartym wymiarem 
przestrzeni. 

Franciszek Siedlecki 
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ANTONI CZAJKOWSKI 


SYRENA 


— Wujo zabierze dzieciaka do siebie — po- 
wiedział pokazując na obdartego malca. — Wiem, 
że z wujo nie skrzywdzi i może na ludzi wypro- 
wadzi. 


Potem rozpłakał się, wytrząsnął z kieszeni 
trochę pieniędzy, wcisnął w rękę wujowi i odszedł 
nie oglądając się ża siebie. 

Wuj Ignac wziął na ręce Bronka i zaniósł na 

swoją krypkę. 
j O zaczęło się dla chłopczyka rozkoszne 
Zycie. 
Zapomniał szybko o tem co było i uważał za 
naturalne, że stary rybak nim się opiekuje. 

Wuja Ignaca, na całej Wiśle nazywano „wu- 
jem“. Wodniakiem był jak wielu innych. Miał 
dziwaczną figurę, pałąkowate nogi i badylaste, si- 
we włosy przykrywał dziurawym, słomkowym 
kapeluszem. 

Więcej ogładzeni ludzie uważali, że wuj Ignac 
jest patentowanym włóczęgą, oraz leniuchem 
brzydzącym się pracą. Prości wodniacy widzieli 
w starym wolną duszę, rybackiego mistrza i tro- 
chę czarownika. 

Bo wuj Ignac, znał mnóstwo tajemnych rze- 
czy, jemu tylko wiadomych i dostępnych. Posia- 
dał jakoweś zaklęcia, mocą których umiał wyku- 
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wywać okrągłą sumkę staremu, aby czar odwró- 

cił i kazał rybom włazić do nastawionych sieci. 
Co wiosna, przynoszono więcierze, podryw- 

ki, włóki i kałamuchy do wuja z prośbami o cza- 


ry. 
Wuj sznury oglądał, coś tam mamrotał, czemś 
pocierał i ryby szły, aż miło. 

Po sprzedaży, trzeba było należną sumę za 
zaklęcia wnieść, bo inaczej biada takiemu co oszu- 
kał wuja I nie zapłacił. 

Ani jednej ryby przez sezon nie złowił. 


rzyć wszystkie ryby z najbliższej okolicy, a ry-, 
bacy musieli robłć składkę między sobą i ofiaro- 
l 


Wuj Ignac pokochał małego Bronka, jak swo- | neła w lekkich oparach przed siebie, do niewia- 


je najrodzeńsze dziecko. 

Częściej teraz robił czary. Rybacy klęli, ale 
płacili, a wuj składał pieniądze dla swego wycho- 
wanka. ; 

Gdy przyszła pierwsza zima, zabrał chłop- 
czyka na Pragę do wodniackiego generała Lato- 
sińskiego. 

Latosiński był bogaczem, dobrodziejem bie- 
doty, utrzymującym własnym kosztem sierociniec 
dla dzieci, którym rzeka zabrała ojców. 

— A cóż to wujo se syna wyłowił na podryw- 
kie pod wilanoskom łachom? — powitał starego 
dobrodusznie „General“. — A może jaka podrzu- 
ciła bo powiadajom, że wujo ciekaw do babskich 
pierzyn? — Podkpiwał swoim obyczajem, ale wy- 
słuchał uważnie historji dziecka. 

Gdy rybak skończył, Latosiński, chwilę my- 
Ślał w końcu rzekł: 

Bez zime niech wujo siedzi, jak nie chce od 
małego odchodzić. Roboty też troszkie znajdzie 
sie jakby nie było, przy domu, czy nowych ło- 
dziach. Chociaż po prawdzie, wujo łazęga i nie- 
robotny, ale siedźta, niech będzie moja strata. 

Z trzaskiem położył szeroką dłoń na stole, 
jakby coś pieczętował. 

— Ksawer oddał mi dzieciaka, to nie odejdą 
ani, ani — mówił stary z rozczuleniem i zezował 
ku pękatej butli, którą piękna żona „Generała“ u- 
stawiła na kraciastym obrusie. 

— Nieboszczyk on już, nieboszczyk... 

— Ano tak wychodzi. Pod berlinkie wleciał, 
wiadomo pijany. Woda wzięła... Swojego przecie, 
nie mularza... 

Westchnęli za spokój duszy zmarłego i się- 
gnęli po kieliszki. l 

Na wiosnę wuj Ignac z wychowankiem, ru- 
szyli znowu na rzekę. j 

Bronek lubił ciepłe i ciche wieczory, kiedy fa- 
la słodko szemrze i chlupocze pod dziobem krypy, 
a światło księżyca błyszczy, drzając na nurcie. 

Niskie, obrosłe brzegi zdawały się uciekać 
w tył, a krypa jakby nie stała na kotwicy, pły- 


domego celu. 

Wuj Ignac wydostawał stare, poobijane 
Skrzypce, pluł na smyczek, potem wygrywał 
rozmaite melodje tęskne i wesołe, albo opowia- 
dał dziwne historie. Chłopczyk, przytulony do 
starego rybaka, słuchał z zapartym tchem opo- 
wieści, a jego dziecinna fantazja rysowała mu 
piękne lub straszne obrazy. | 

Wui Ignac twierdził, że wieczorem nad rze» 
ką błąkają się cienie tych, którzy utonęli bądź - 
w wypadku, bądź rozmyślnie. Znał duchy 
wszystkich wodniaków, bo żył oddawna na wo- 
dzie. | 

— Pod Kiempą Bronuś mieszkał jeden, Sta- 
cho mu było na imię krzesne, a na rodowe Gro- 
czyk. I miał ci sie żenić z dziewuchą z «warsia- 
skiej strony. A dziewucha, jak dziewucha. Przy- 
lazł drugi, bogatszy, poszła za tamtego. Stacho 
zaczon pić, dzień w dzień, a później ukrad z 
krypy starego Latosińskiego, ojca naszego gie- 
nierała łańcuch od kotwi, pojechał w górę na 
pychówce, obkręcił się tym łańcuchem i we wo- 
dẹ! Wyrzuciło go za jaki miesiąc pod Młocina- 
mi, rozeznać nie mogli, ale ja go rozeznałem po 
aksamitnych portkach, co miał na sobie. ych 

W łożach krzyczał jakiś ptak i bulgotała wo. 
da pod krypą. W RADNY OE Pin 

— Wujku, a ten Stacho tu nie przyjdzie? — 
pytał szeptem chłopczyk, zdjęty strachem przed 
widmem. 

— Zachodzi on do mnie, zachodzi. Grywam 
mu na skrzypkach różności, aż zapłacze i scho- 
wa się we wodę. Ale ty sie go nie bój, nie 
ukrzywdzi cie sieroto, dobry był z niego chłop, 
nie to, co dzisiejsze ludzie. | 

Potem opowiadał o Marcysi Świerczyńskiej, 
szukającej swego chłopca, który jej przepadł w 
oczach, na zakosie przy: łasze. 


Skoczyła za nim w wode ratować i utonęła, 
a jej cień szuka wciąż ukochanego. Gry 


‘— A znajdzie go, jak sie z grzechów oboje 
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Z LITERATURY i SZTUKI 


BIBLJOTEKA NAPOLEOŃSKA 


ny jubileuszu, który już opracował dokładny program u- 
roczystości. M. in. powstanie instytut literacki im. Gorkie- 
go, w wielu wyższych szkołach technicznych zostaną u- 
tworzone stypendja jego imienia oraz zostanie ufundowana 


W Czechosłowacji w Sławkowie (Austerlitz), otwarta | nagroda literacka jego imienia, która będzie udzielana co- 


łostała biblioteka napoleońska, która zawiera całą nauko- | rocznie za najlepsze dzieło literackie. 
, Gorkiego wraz z artykułami ukażą się w wydaniach spe- 


wą i beletrystyczną literaturę czeską o Napoleonie, współ- 
czesnej mu epoce i bitwie pod Sławkowem. 


niemiecki. 


70-ta ROCZNICA URODZIN GERHARDA HAUPTMANNA 


Wrocław obchodzi obecnie uroczyście 70 rocznicę uro- 
dzin Gerharda Hauptmanna. Zarząd miasta postanowił na- 
dać teatrowi miejskiemu nazwę Teatru Im. Hauptmanna. 
Otwarta została wystawa, poświęcona Hauptmannowi i je- 
go twórczości. Na wystawie tej zebrano rękopisy, portre- 
ty, ilustracje do dzieł dramaturga, różne dokumenty, ma- 
kiety oraz wszystkie wydania dzieł Hauptmanna. Sfery 
robotnicze we Wrocławiu zorganizowały na własną rękę 
obchód ku czci pisarza, j 


EKSPERYMENTY PIRANDELLA 


Znany dramaturg włoski, Ludwik Pirandello, którego 
sztuka „Sześć postaci scenicznych w poszukiwaniu auto- 
ra“ narobiła przed kilku laty tyle wrzawy, przystąpił o- 
becnie do eksperymentów w dziedzinie filmu, realizując 
scenarjusz p. t. „Stal“, którego naświetlanie rozpocznie się 
niebawem w wytwórni „Cines* pod kierunkiem reżysera 
Rustmana. Jedyną zawodową aktorką będzie słynna we 
Włoszech Marta Abba, wszystkie zaś inne role powierzo- 
no robotnikom z hut stalowych w Terni i okolicznym chło- 
opm. 


Ponadto Pirandello ukończył nowy dramat p. t. „Tro- 
varsi* (Odnaleźć się), który wystawiony będzie w sezo- 
nie jesiennym z Martą Abba w roli głównej. Nowy dra- 
mat Pirandella odbiega podobno znacznie od dotychczaso- 
wej twórczości słynnego pisarza, 


ODKRYCIE OBRAZU Z XV W. 


W kaplicy wiejskiej pod Mauberge (okolica Lille) od- 
kryto obraz religijny, pochodzący z XV wieku — pryrtni- 
tyw flamandzki. Obraz składa się z dwuch części przed- 
stawiających młodość oraz Śmierć Chrystusa i jest. ma- 
lowany na drzewie. Obrazem, stanowiącym ciekawy za- 
bytek sztuki średniowiecza, zajęła się specialna komisja 
ekspertów, 


JUBILEUSZ MAKSYMA GORKIEGO 


W dniu 25 września uroczyście będzie obchodzony 
w Sowietach jubileusz 40-lecia działalności pisarskiej Ma- 
ksyma Gorkija. Komitet centralny partji komunistycznej 
oraz rząd ZSRR wyłoniły specjalny komitet organizacyj- 


Wszystkie dzieła 


mat jego twórczości. Wytwórnie filmowe zapowiadają 
nowe filmy, osnute na tle powieści Gorkiego. 


Z SOWIECKIEJ TWÓRCZOŚCI LITERACKIEJ 


Ukażą się niebawem pierwsze książki utalentowanych 
poetów į pisarzy sfery robotniczej: Szypilina, Nazarowa, 
Czerkaskiego i Kuczjewa. Utwory ich osnute są na te- 


cjalnych, W teatrach Moskwy i Petersburga grane będą | matach z życia robotników przemysłowych, na co wska- 
Bibljoteka posiada również działy: polski, francuski i jego sztuki dramatyczne, poprzedzone odczytami na te-|zują tytuły: „Węgiel wzywa“, „Magnitostrof” i t. d. 


MAHOMET A RADJO 


Następca tronu zwycięskiego dziś królestwa Arabji, | 


Dzisiejszy król Hedżasu jest pra-prawnukiem Emira 


emir Faysal, wicekról Hedżasu, który niedawno bawił w Abd UI Wahaba, puryfikatora Islamu. 


Warszawie, zwracał uwagę swą pobożnością: Ściany jego | 


,apartamentu w hotelu Europejskim słyszały (boć Ściany, 
mówią, mają uszy), pięć razy na dobę przepisane przez 
koran modlitwy. Allahu Akbar — Bóg jest wielki: — o 
tem i wielcy i mali tego Świata winni pamiętać każdej 
chwili, czy jeżdżą Lincolnem i mają 137 żon (jak jego 
królewska mość, Ibn-Seud), czy chodzą „piechotą* i mo- 
gą sobie pozwolić zaledwie na jedną, rzeczywistą poło- 
wicę. 

Król Hedżasu jest swego rodzaju Savonarolą dzisiej- 
szej Arabji, narazie szczęśliwszym od włoskiego Domini- 
kanińa — udało mu się wprowadzić czystość obyczajów, 
zgodną z nakazami Koranu. Ibn Seud jest głową sekty 
religijnej Wahabitów i na tem opiera swój autorytet mo- 
ralny: siłę zaś wykonawczą reprezentuje pięć tysięcy 
„ikuanów* — gwardja królewska, złożona z karnych i 0- 
krutnych bojowników. 

Cóż to są ci Wahabici? To duchowni spadkobiercy 
Abd U! Wahaba z: Bagdadu, który w roku 1750 postano- 
wit oczyścić zaśmiecony różnemi naleciałościami. Islam 
pierwotny ścisłem trzymaniem się litery Koranu. Według 
przepisów Świętej Księgi Proroka niewolno nietylko pić 
wina, lecz również palić tytoniu, golić brodę, wróżyć, la- 
mentować po śmierci bliskiej osoby, nosić kosztowności i 
ubranie z czystego jedwabiu (mężczyznom), wabić męż- 
czyzn publicznie zapomocą strojów i perfum (kobietom) 
i wiele innych rzeczy niewolno, niekiedy bardzo cennych 
moralnie, naprzykład oszukiwać w handlu na wadze i ja- 
kości towaru. Pierwszy obowiązek każdego prawowier- 
nego: modlić się pięć razy na dobę w oznaczonej porze i 
w wiadomy sposób bez żadnego uchybienia. 

To wszystko czynią podobno i dzisiejsi Wahabici. Nie 
wahają się złapanemu na kradzieży poraz pierwszy odrą- 
bać prawą rękę, za drugim razem lewą stopę — bo tak 
czyniono w dawnych, moralnych czasach (znałem 30 lat 
temu, w arystokratycznym domu muzułmańskim na gra- 
nicy Kaukazu ij Persji ochmistrza — starca bez prawej rę- 
ki, którą stracił jako wyrostek za kradzież... 
marchwi. 


jednej 


Ibn Seud w roku 1900 wraz z ojcem wypędzonym Ż 
Arabji, mieszkał jako biedny beduin na wygnaniu w Ko- 
weit, wyspie w zatoce perskiej. Wahabizm wtedy konał, 
Osiemnastoletni młodzieniec z osiemnastu „rycerzami cno- 
ty“ wyruszył przez pustynię, odebrał ojcowiznę i po 24-ch 
latach walk prócz niej zagarnął całe prawie pobrzeże Mo- 
rza Czerwonego ze świętemi miejscami, Mekką i Medyną. 
Wprowadził tam swój surowy porządek i za stolicę obrał 
Dżeddao. Stamtąd panuje nad Arabją. Dziś nikt nie śmie 
palić lub pić w Mekce, ale nikt też nie śmie. grabić piel- 
grzymów. Ikuani załatwili się po arabsku z poprzednim 
królem Hedżasu, Husseinem, kreaturą angielską. Po jego 
panowaniu pozostała tylko okrutna pamiątka: góra w puw 
styni, utworzona z pięciu tysięcy bielejących szkieletów. - 

Znakomity podróżnik francuski i reporter w wielkim 
stylu, Albert Londres, który zginął na wiosnę w katastro- 
fie statku „Georges Philippart“, złożył wizytę Ibn Seudo- 
wi w Dżeddah, mieście z VII wieku, mówi o nim duże 
rzeczy ciekawych. 

Między innemi taką: ' 

Choć prowadził on żywot skromny, pamiętając o wer 
secie Koranu „Wielka wiedza jest możliwa dla człowieka, 
prócz znajomości życia, śmierci i nieskończoności", pomys 
ślał, że radjotelegrafja może przynieść prawowiernym ty» 


leż pożytku, co i niewiernym. Ale co powiedzą szczepy 
arabskie? 


I oto w roku 1927 odbył się kongres w Riad, w samem 
sercu Arabii, zjechało ośmiuset ulemów (kapłanów) i szef- 
ków z dzikich królestw Ibn Seuda. Chodziło © to, czy 
radjo to czary czy nie. Król otworzył posiedzenie I rzekty 
„Niech każdy: mówi jak czuje. Strzeżcie się niedomówień, 
Mówcie co macie do powiedzenia". 


Ponieważ Mahomet nic nie napisał na temat radja, 
ulemowie oświadczyli, że nie wydaje im się sprzeczne z 
prawem, i 


I Wahabizm dźwignął maszty radjowe, 
Wacław Rogowicz 


oczyszczom, to już potem razem bendom nad| chce, to wyłowi syrenę na haczyk, albo w pod-|rano, duża policyjna motorówka, zwana kara- 


tom wodom... 
— Uaajum! ... — szło po rzece czyjeś wo- 


łanie. 

— Ksawer, tato, Bronuś, to se wysoko la- 
tajom z mama twojom, jak te motyle. Przecier- 
piał za krótkiego żywota swojego, oi przecier- 
piał! Tera polkie lubiom słuchać, śtajerka, wie- 
dzom, że cj sie krzywda nie dzieje ze mnom. 
Gram jem, jak wtedv na weselu. Szczęśliwe som. 

Najcudowniej brzmiała historia. o syrenie, 
ukazującej się na rzece w wigilie świętego Jana 
w nocy. Była to piękna kobieta, miała zielone 
włosy, jak wodorosty i oczy błyszczące, jak 
malutkie latarki. 

Wuj Ignac stanowczo odwoływał niemądrą 
legendę. głoszącą, że syrena posiada ogon. 

„Nijakiego ogona nima. Głupie ludzie tak 
pletą, bo nie widzieli, a ja widziałem, to wiem. 

Ma dwie nogi, jak każda jedna kobieta i wo- 

óle“. 
À Syrena płynie po rzece i, stukając palcem 
w burty łodzi i kryp. Kobiet nie zaczepia, tvlko 
mężczyzn. Kiwa na nich palcem, a gdy nachylą 
się nad wodą, oplata ramionami i Ściąga na dno. 
Mnóstwo chłopaków, a nawet starych mężczyzn 
potraciło życie w taki sposób. 
—A mnie złapie, wujku ... | 

— | ciebie złapie, jak się będziesz nachyla? 
nad wodom. Chłopak jezdeś. Urzec może śle- 
piami, kiwnie palcem i po tobie. Nigdy na rzekę 
nie patrz długo, a już w nocy, to Boże chroń! 
Coś tam ciągnie i ciągnie, nie wisz co, a to sy- 
rena. 

— A kiedy ona tylko na św. Jana pływa... 

— Cały rók pływa. Bez zimę to siedzi pod 
lodem w dziurze jakiej, a jak lód spłynie, wy- 
chodżi pod sam wierzch i kursuje jak parostatek 
w dół i do góry. A na św. Jana płynie na wierz- 
chu i ludzi topi. : 

— A ja ją chcę zobaczyć, wujku! — prosił 
Bronek, wierząc święcie, że wuj Ignac, gdy ze- 


rywkę. 

— Ja ci pokażę — groził stary rybak, jedno- 
cześnie pieszcząc dziecko — ja ci dam syrenę! 
A paskiem chcesz? Zleję cie, zobaczysz, jak cie 
zleję na gołego. 

Zaniósł chłopczyka na posłanie i troskliwie 
okrył kocem. 

— Śpij, Bronuś, śpij, a ja se jeszcze pogram 
i fajeczkie wypalę. Lalek idź do Bronusia, po- 
łóż się tamuj w budzie. 

Chłopczyk zasypiał, czując, jak piesek ukła- 
da się w nogach posłania. 

W nocy Śnił mu się Stacho Broczyk zapła- 
kany w aksamitnych spodniach, z łańcuchem na 
sobie, Marcysia błąkająca się po łachach, dwa 
barwne motyle, a w końcu syrena. 

Połknęła haczyk z robakiem i wuj Ignac 
wyciągnął na pokład. 

Potem wybił paskiem i wyrzucił z powrotem 
do wody. 

Bronek chciał się przypatrzeć syrenie dłu- 
żej. cóż, kiedy zniknęła w rzece, tylko na wierz- 
chu powstał wir, a piany spłynełv z nurtem. 

Gdy się obudził, wuj piekł ryby, a obok 
ogniska Lalek chrupał źle upieczone płotki. 

Dzień przychodził taki, jak zwykle. 

Wuj łowił ryby w zatokach i przeklinał, gdy 
spacerowicze, na kajakach i łodziach  przyjeż- 
dżali, gonili się po łozach, krzyczeli, mącili spo- 
kój i wodę. 

Najgorsze bywały pogodne niedziele. 

Rzeka roiła się poprostu od wszelakiego ro- 
dzaju łodzi, wielkie parostatki jeździły tam i na- 
powrót, pełne gwaru i muzyki. 

Bronka bawił ten ruch, chciałby nieraz wy- 
siąść na ląd. podejść bliżej do tych. co obozo- 
wali wśród wiklin i tańczyli na piasku, ale wuj 
Ignac nie pozwalał wychodzić z krypy. 


Po południu wycieczkowicze bili się między 


rozpędzali ludzi, płazując ich szablami. Pod wie- 
czór w niedzielę, a najczęściej w poniedziałek 


wanem, wiozła na pokładzie zawinięte w czer- 
woną ceratę zwłoki ofiar kąpieli w Wiśle. 
Całą niedzielę wuj przesypiał i budził się 
dopiero wieczorem. 
Narzekał, że motorówki 
wietrze i że ludzie zostawiają na brzegu tylko 
puste butelki. 
Wuiku, czy to potopionych wiozą? 
— Potopionych, Bronuś, potopionych. 
— A czy oni chodzą wieczór po wodzie? 
— [ii... To miejskie ludzie. To tyłko nasze 
wodniackie ludzie chodzom w nocy po rzece, 
jak się utopiom. Te, co ich wiezą, to tu nie cho- 
dzom. Po cmentarzach straszom. 
Wuj siadł na pychówkę i zarzucił na noc 
dwa żywce na Szczupaki. 
Bronek zwiesił pięty nad wodą, popluł na 
robaka i śmienął wędkę na nurt. 
Po chwili wyciagnął srebrno-łuską płotkę. 
— Wujku, ryba! — obwieścił trvumfalnie. 


€ 


zapaskudziły po- 


— Mójże rybok kochany! Rzuć, Broniś, z tej 


strony krypy pod zakos, to ci tak wędziska szar- 
pać woda nie będzie. 

Wieczorem, gdy. jedli kolację, stary rybak 
snuł plany na przyszłość. 


— Jak duży będziesz, to na parostatek póje . 


dziesz do Latosińskiego. Albo do marynarzy na 
morze. To taka woda duża, a na niej wielkie pa- 
rowce chodzą z armatami i z ludźmi. 

— A ta woda taka, jak nasza Wisła? 

— Większa. Jak spojrzysz z brzega, to dru- 
giego nie widzisz. Tamuj służy w marynarzach 
trzech synów Dziekańskiego, tego, co ma dwie 
krypy: i motorówkom wozi gości do Wilanowa. 

— A wujek tam pojedzie? i 

— Ja to umrę, zaczem ty do marynarzy pói- 
dziesz. 


— A wujek będzie chodził po rzece? 


, 


4 


— A będę, Wszystkie nasze ludzie chodzom. , 
sobą, kobiety wrzeszczały, policjanci na koniach | Przez wody im nijak nawet po Śmierci. Ty tir 


przyjedziesz i zagrasz, to se posłucham. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


i 
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KLĄTWA ZŁOTA 


W swem arcydziele muzyczno-dramatycznem „Pier- 
ścień Nibelunga“ Ryszard Wagner w nieporównany sposób 
usymbolizował ciążącą na złocie klątwę. Nigdy zaś może 
ludzkość cywilizowana nie przekonała się o niej tak, jak 
za dni naszych, w których walka o ten kruszec przybrała 
nieznane przedtem rozmiary. Z tego też zapewne powodu 
uczony niemiecki D. Winkelmann ogłosił świeżo studium 
pod tytułem „Historia złota“, z którem warto bliżej się 
. zapoznać. 


Jest coś symbolicznego w fakcie, że w dziejach tego 
kruszcu główna rola przypadła Ameryce, która dziś znowu 
rej wodzi w walce o niego. Peru bowiem było krainą, w 
której Hiszpanie pod wodzą potwora w postaci ludzkiej 
Pizzara po raz pierwszy ujrzeli nieznane w Europie ilości 
złota. Była to rozstrzygająca o losach ludzkości cywili- 
zowanej chwila, kiedy pokonany przez Pizzara ostatni 
książę Inków Atohualpa tuż przed swem straceniem pakto- 
wał ze zwycięzcą hiszpańskim o swoją wolność, ofiarowu- 
jąc mu tyle złota, ile zmieści się w sali, w której toczyła 
się ich rozmowa. Miała zaś ta sala 22 stopy długości, a 17 
stóp szerokości. 

Pizzaro własnym też przeto nie wierzył oczom, kiedy 
na rozkaz księcia zapełniono ją całkowicie zniesionemi ze 
starego skarbca Inków złotemi naczyniami. Wartość ich 
obliczono później w Hiszpanii na blisko dwa miliony du- 
katów. Od tej wiekopomnej chwili rozpoczął się „głód 
złota“ rasy białej, która jednak już zaraz na samym wstę- 
pie przekonać się musiała o ciążącej na tym kruszcu kląt- 
wie. Dała się ona, oczywiście, najpierw we znaki Hiszpa- 
nom. | 

Istny strumień złota, przypływający z Ameryki na pół- 
wysep iberyjski, nie przyczynił się bynajmniej do podnie- 
sienia dobrobytu, lecz przeciwnie stał się zarodkiem póź- 
niejszego upadku Hiszpanii. Nieszczęsny kruszec bowiem 
dostał się jedynie w ręce szlachty t. zw. grandów, którzy 
zamiast do celów gospodarczych zużyli go wyłącznie na 
zaspokojenie swego bezprzykładnego zbytku. Wszak ksią- 
żę Albuquorque „wsławił się“ tem, że posiadał 17.000 ta- 
lerzy z litego złota dla swych uczt! Olbrzymie skarby, 
które mogły Hiszpanię przemienić na prawdziwy raj na 
ziemi, leżały bądź bezużytecznie w piwnicach wielkich ro- 
dów, bądź też były trwonione w najlekkomyślniejszy spo- 
sób. Powoli jednak strumień złota, płynący z krainy Az- 
teków i Inków, wyczerpał się doszczętnie i Hiszpanja aż 
trzykrotn'e zmuszona była ogłosić bankructwo państwa. Z 
nagromadzonych skarbów pozostały jedynie bezwartościo- 
we — bony skarbowe. Kiedy zaś ostatni Habsburczyk 
na tronie hiszpańskim umarł, okazało się, że zapełnione 
ongi złotem z Ameryki kasy państwowe nie miały nawet 
sumy, potrzebnej na — pogrzeb króla! 

"Dopiero w dwieście lat później światem całym wstrzą- 
snęła na nowo wieść o nowym strumieniu złota w Amery- 
ce. Nie były to już jednak skarby, nagromadzone przez 
ludność tubylczą, lecz ukryte w dziewiczej wówczas ie- 
szcze krainie, która nosiła nazwę „Nowej Helwecji", prze- 
mienioną później na „Kalifornja“. Nazwę „Nowa Helwe- 
cja“ nadał jej pierwszy jej pionier Szwajcar z Bazylei 
nazwiskiem Suter. Musiał on w młodym wieku wskutek 
. jakiegoś przestępstwa uciec do Ameryki i sam jeden zor- 
ganizował ekspedycję do dziewiczego kraju, którego gle- 
ba okazała się „złotodainą* na długo przed odkryciem ol- 
brzymich złóż złota. Suter stał się z czasem właściwym 
panem przyszłej „Kalifornii*, założywszy pierwsze w niej 
osady i byłby zapewne jednym z najbogatszych ludzi na 
świecie, gdyby nie — klątwa ciążąca na złocie. 

"Miał on ją odczuć, jak może żaden inny z Śmiertelni- 
ków. Tragedja jego życia rozpoczęła się od nieszczę- 
snej chwili, w której jeden z jego parobków odkrył na po- 
lu — kawał złota. Ledwie bowiem rozeszła się wieść o 
tem, poczęły nietylko z Ameryki, ale z całego niemal świa- 
ta napływać niezliczone rzesze poszukiwaczy złota. Stwo- 
rzońe przez Sutera kwitnące osady zostały przez tych 
awanturników zniszczone, a sam Suter musiał ze swoją 
rodziną uciekać z odkrytej przez siebie ziemi. Odtąd czło- 
wiek ten, który był właściwym „posiadaczem“ Kalifornii, 
spędzał resztę dni swego życia na daremnem domaganiu 
* się swych praw u władz Stanów Zjednoczonych. Umarł 
zaś nagle na schodach Izby Reprezentantów, do _ której 
przychodził codziennie w swej „sprawie“, 


Nigdy może jednak klątwa złota nie ujawniła się w 
swej całej straszliwej mierze tak, jak w 1896 roku, kiedy 
nagle światem całym wstrząsła wiadomość o odkryciu zło- 
ta w — Alasce. Krainę tę, która do r. 1867 nosiła nazwę 
„Ameryki Rosyjskiej", rząd carski w tym roku właśnie 
sprzedał Stanom Ziednoczonym za sumę 7 miljonów do- 
larów. Nie zrozumiano wówczas, dlaczego za ten istny 
„Sybir amerykański“ zapłacono tak olbrzymią sumę. Je- 
dynie rządowi Stanów Zjednoczonych wiadomem było, że 
znaleziono tam — złoto. Lecz dopiero w dwadzieścia lat 
później rozpoczęła się na całym globie ziemskim słynna 
„gorączka złota”. Wywołał ją zaś sztucznie wielki syn- 
dykat amerykański celem zwabienia „poszukiwaczy“. By- 
ło to największe oszustwo, jakie kiedykolwiek popełniono. 
Syndykatowi bowiem było aż nadto dobrze wiadomo, że— 
klimat Alaski jest taki sam, jak klimat Syberii. Fakt ten 
jednak rozmyślnie przemilczał w swei rozpowszechnionej 
na całym świecie propagandzie, której głównym celem by- 
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BIAŁA ARMJA W IRLANDJI 


Wiadomo, że w lrlandji, oprócz wojsk regularnych 
Królestwa W. Brytanii, istnieje druga armia, nieoficjalna, 
ale nosząca dużo mówiącą nazwę armii republikańskiej 
(Irich republican army). Rząd Cosgrave'a, po podpisaniu 
traktatu anglo - irlandzkiego w r. 1921 usiłował ją zlikwi- 


dować, ale zniesiona oficjalnie, zorganizowała się konspira- 


cyjnie. Oficerowie, którzy w dalszym ciągu utrzymywali 
kontakt z rozproszonemi po kraju grupami żołnierzy, po 
większej części zostali uwięzieni, niektórzy przesiedzieli w 
więzieniu po kilka lat. De Valera, przyszedłszy do władzy, 
wszystkich więzionych oficerów wypuścił. Obecnie armia 
republikańska egzystuje i działa jawnie, a działalność jej 
ma charakter wyraźnego teroru w stosunku do zwolenni- 
ków stronnictwa opozycyjnego Cosgrave'a. 

Aby stawić czoło temu terorowi partii rządowej (Fian- 
na Tail), umiarkowani, pod przewodnictwem  Cosgrava, 
uciekli się do środka radykalnego — mianowicie utworzyli 
swoją własną milicję. Zorganizował ją į obiął jej dowódz- 
two deputowany F, O. Higgins, którego brat rodzony zo- 
stał przed kilku laty zamordowany przez żołnierzy armii 
republikańskiej. Jest to zatem trzecia formacja wojskowa, 
konsystująca na Zielonej Wyspie obok dwuch poprzednich, 


Obowiązkiem jej ma być obrona obywateli partyi u- 
miarkowanych przed samowolą i gwałtami republikanów. 
Armia ta jest rekrutowana przeważnie z byłych żołnierzy 
armii regularnej, zatem z ludzi dojrzałych, gdy przeciwnie 
armia republikańska składa się głównie z elementów mło- 
docianych. Dotychczas ten nowy hufiec, który ochrzczono 
nazwą „Armii Białej“, nie ma jeszcze mundurów i nie od- 
bywa ćwiczeń, ale podobno jest dobrze uzbrojony. 

Irlandczycy z partij umiarkowanej .motywują potrzebę 
utrzymania własnej siły zbrojnej obawą przed zamachem 
stanu. Obecny władca Irlandii, chociaż urodzony w Ame- 
ryce z oica Hiszpana į matki Irlandki, posuwa tak dalece 
szowinizm rasowy narodu swojej matki, że nietylko chce 
zerwać wszystkie węzły, łączące Irlandję z Imperium Bry- 
tyjskiem, ale także, wbrew życzeniu mieszkańców Ulsteru, 
przyłączyć tych 5 hrabstw północnych do przyszłej niepo- 
dległej Rzeczypospolitej Irlandzkiej, 


Sin-Feiniści uważają senat za główną przeszkodę do 
zupełnego uniezależnienia Irlandii. Frank Ariken, minister 
obrony, w przemówieniu publicznem zarzucił izbie wyż- 
szej, że sabotuje ruch niepodległościowy. Parlamentarny 
sekretarz de Valery Gerard Bonald zapowiedział, że do 
izby niższej będzie wniesiony projekt o całkowitem znie- 
„sieniu Senatu. Oczywiście Senat nie potwierdzi własnego 
| wyroku śmierci, gdyby nawet został on uchwalony przez 
izbę niższą; wynikłaby wtedy potrzeba odwołania się do 
referendum ludowego. 


| Otóż właśnie, gdyby rząd uciekł się do tego Środka, 
biała armja odegrałaby poważną rolę, uniemożliwiając 
przeprowadzenie głosowania pod terorem oddziałów repu- 
blikańskich i broniąc wolności głosowania. Co prawda, mo- 
głoby to doprowadzić do wojny domowej. Czy obecny 
premier posunie się aż do ryzyka wywołania tej wojny, 
trudno przewidzieć. 

„Morning Post“ wystąpiła z rewelacją, że układy an- 
glo - irlandzkie, wszczęte w Londynie w końcu czerwca, 
rozbiły się dla tego, że de Valera wystąpił z żądaniem 
przyłączenia pięciu hrabstw północnych do niezależnego 
państwa. Już w 1921 zorganizowano w Ulsterze własne 
wojsko, które przez kilka dni zajmowało pozycie obronne 
naprzeciw linij republikańskich ji jeśli nie doszło do rozle- 
wu krwi, to tylko dzięki temu, że rząd Dubliński zgodził 
się na wyłączenie hrabstw północnych. 


Obecnie program Sin-Feinistów, to nietylko zniesienie 
senatu, ale także kompletne oderwanie się od W. Brytanii 
i aneksja Ulsteru. W Belfaście został utworzony „Komitet 
obrony“ j na pierwszem posiedzeniu zebrano 42.000 f. st. 
jako zapoczątkowanie „funduszu obrony“. 


Stanowisko nieprzejednane na konferencii w Ottawie, 
i co raz nowe projekty separatystyczne, jak wprowadze» 
nie niezależnej od funta waluty irlandzkiej, specialne pasz- 
porty, któreby utrudniały obywatelom W. Brytanii z poza 
Irlandii swobodę ruchów į operacie handlowe, wszystko to 
nie zdaje się wróżyć kompromisowego załatwienia sporu. 
Zapewne więc biała armia będzie miała nieraz okazię do 
występowania czynnego. 


MAJĄTEK KREUGERA NA LICYTACJI 


Z mieszkań własnych Kreugera, rozrzuconych po ca- 
łym świecie, przywieziono do Sztokholmu w celu sprze- 
daży z licytacji obrazy, meble, kryształy, porcelanę, sre- 
bra i wiele innych cennych przedmiotów. Dwie licytacie, 
każda trwająca po trzy dni odbędą się w miesiącu wrze- 
śniu w Sztokholmie. Zbiory, należące do zmarłego kró- 
la zapałczanego, zawierające przedmioty sztuki i moc nie- 
zwykle cennych rzeczy z biżuterii, przedstawiają znacz- 
nie większą wartość, aniżeli w pierwszej chwili przypu- 
szczano. “Wszystkie te rzeczy będą sprzedawane 11-go 
i 16-g0 września w gmachu, w którym się 
obrazów Kreuzera. i 

Zbiory Kreugera zawierają: obrazy i rzeźby najzna- 
komitszych artystów, cenną porcelanę, meble stylowe 
i t p. Podobnego rodzaju obrazy, rzeźby i in., chociaż 
przedstawiają one wielką wartość, można jednak znaleźć 
i w wielu zbiorach osób prywatnych. Należy bowiem 
zaznaczyć, że Kreuger nie był kolekcjonistą, a kupował 
najcenniejsze rzeczy dla celów reprezentacyjnych i w 
chęci zaimponowania swem bogactwem. 


Ale poza wymienionymi już przedmiotami w zbiorach 
Kreugera znajduje się ogromnej wartości biżuteria, która. 
doskonale charakteryzuje też psychikę tego finansisty 
międzynarodowego. Jest tam kolja z wielkim szmarag- 
dem i 544 brylantami w oprawie platynowej, 5 wielkich 
kolij z brylantami i cudnemi perłami, pięć pierścionków 
platynowych z brylantami, szafirami i perłami, cztery zło- 
te torebki damskie, ozdobione brylantami i perłami, pięć 


wielkich broszek brylantowych, trzy pary kolczyków bry- 
lantowych ogromnej wartości, grzebienie damskie szyld- 
kretowe, oprawione w platynę i złoto, ozdobione brylan- 
tami i t. p. Jak łatwo się domyśleć można, wszystkie te 
przedmioty przeznaczone były dla przyjaciółek Kreuzera. 

Ale wielki ten aferzysta nie zapomniał również © 
swych przyjaciołach. W zbiorach Kreugera znajduje się 
80 złotych -papierośnic. Na jednej papierośnicy widnieje 
napis w języku rosyjskim. „Drogiemu Niki od mamy, 
6-g0 maja 1899 r.“ Papierośnica ta była własnością ce- 
sarza Mikołaja Il-go, którą on otrzymał w dniu swych 
imienin od matki. Pozatem znajdują się w zbiorach i inne 
cenne przedmioty wielkiej wartości. 

Dla swego osobistego użytku miał Kreuger pięć szpi- 
lek platynowych do krawatów z wielkiemi brylantami, je- 


a a E 


ły — dochody z transportu poszukiwaczy! Rozpoczęła się 
istna wędrówka ludów na Alaskę, bo wszyscy byli prze- 
konani, że wystarczy przybyć na miejsce, by zdobyć upra- 
gnione złoto. Mało który zaś z tych olbrzymich rzesz nie- 
szczęśliwców doczekał się znalezienia przeklętego kru- 
szczu. Niezliczone tysiące tych ludzi zginęły w lodach 
Alaski, a ciała-ich pożarły niedźwiedzie... 

Inż ra ; ! B. Szarlitt 


mieści galeria 


dną szpilkę z rzadkim białym szafirem, dwie pary spinek 
z pięknemi perłami do koszul frakowych, sześć garnitu- 
rów guzików brylantowych do kamizelek frakowych, 8 
par drogich spinek do mankietów, 15 cennych zegarków. 
Większość tych przedmiotów kupiona była w wielkich 
magazynach paryskich. 


Pośród wielu innych cennych przedmiotów znajduje 
się również w zbiorach Kreugera waza złota z 20-karato- 
wego złota, podarunek od przyjaciół króla zapałczanego 
w dniu 50-lecia jego urodzin. Wartość tei wazy — to 
cały majątek. W posiadaniu Kreugera znajdują się rów- 
nież tabakierka złota, którą Napoleon podarował marszat- 
kowi Davout, serwis złoty do kawy, prezent królowei Ma- 
rji-Antoniny jednemu ze swych przyjaciół. W zbiorach 
jest również moc cennych przedmiotów srebrnych (12 
wielkich kandelabrów srebrnych) oraz porcelanowych. 

W swej zalerji obrazów miał Kreuger przedmioty 
sztuki niezwykłej wartości: są tam dzieła Rembrandta, En- 
zelbertsa (1468 — 1533), Ruysadela, Mercier'a, Courberta, 
Pietri'ego, rzeźby Rodina i wiele innych, które nie Spo- 
sób tu wyliczyć. 

Posiadał Kreuger niezwykle cenną kolekcję mebli z 
czasów renesansu: szafy, krzesła, kanapy, pozatem gobe- 
liny cudne, 18 dywanów perskich, bieliznę wspaniałą, zło- 
te i srebrne nakrycia do stołu, cenne książki i t. p. 

Wszystko to świadczy, że zmarłego aferzystę nie ce- 
chowała w życiu prostota, o której tak wiele pisały pi- 
sma, naturalnie, przez niego subwencjonowane. Sprzedaż 


tych przedmiotów i w części nie pokryje jednak olbrzy- 


mich zobowiązań Kreucera. 


| -Należy jeszcze dodać, że sprzedane będą również z 
licytacji meble i cenne przedmioty, należące do dwuch 
głównych dyrektorów, którzy stali na czele koncernu kreu. 
 gerowskiego. 


Spory między przyjaciółmi 
W Tylży odbył się przed sądem specjalnym proces 
przeciwko kilku hitlerowcom, którzy w obelżywy sposób 
zmusili pewnego oficera litewskiego w mundurze do opu- 
szczenia kawiarni. Oficer ten bawił służbowo w Tylży 
w obecności prokuratora niemieckiego. Hitlerowcy, do- 
wiedziawszy się o pobycie oficera litewskiego w kawiarni 
wysłali tam bojówkę, która zmusiła go do opuszczenia tó 
kalu, a następnie na ulicy mocno go poturbowali. Sąd 
skazał oskarżonych na grzywny pieniężne od 100 — 150 
mk. W kołach mniejszości litewskiej łagodny ten wyrok 
wywołał oburzenie tem więcej, że oficer litewski bawił 
w Tylży w charakterze służbowym i do tego w mundu- 
rze, wskutek czego napastnicy dopuścili się znieważenia 
munduru litewskiego. 
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„DZIEŃ POLSKU, Ii września 1932 r. 


Fundusz im. $. p. Stanisława ks. Lubomirskiego 


Centralny Związek Przemysłu Polskiego w porozu- 
mieniu z Bankiem Polskim i z Bankiem Handlowym w 
Warszawie powziął inicjatywę trwałego uczczenia pamię- 
ci i niespożytych zasług ś. p. Stanisława ks, Lubomirskie- 
go przez zebranie funduszu Jego imienia, z którego od- 
setki byłyby corocznie przeznaczane na popieranie pracy 
intelektualnej, związanej z rozwojem naszego gospodar- 
stwa narodowego. W ten sposób byłby rzucony w przy- 
szłość trwały złoty most pomiędzy zmojnem i twórczem 
życiem Zmarłego, a wysiłkiem dalszych pokoleń, które 
będą wcielały w czyn ideę rozwoju gospodarczego Pol- 
ski. 

Dla realizacji tej myśli został utworzony przy Cen- 
tralnym Związku Przemysłu Polskiego komitet uczczenia 
pamięci Stanisława ks. Lubomirskiego, w skład którego 
weszło prezydjum Centralnego Związku wraz z przedsta- 
wicięlami Banku Polskiego i Banku Handlowego w War- 
szawia, Komitet wybrał na przewodniczącego Prezesa 


Banku Polskiego, p. Władysława Wróblewskiego. Gro- 
madzenie funduszu zostało zapoczątkowane przez zade- 
klarowanie wpłat następujących: 

Centralny Związek Przemysłu Polskiego — zł. 15.000, 
Bank Polski. — zł, 20.000, Bank Handlowy w Warszawie — 


Obrazki warszawskie 


HANDEL ULICZNY ` 
Jednym z charakterystycznych rysów współczesnego 
życia wielkomiejskiego jest handel uliczny, który zwłasz- 
cza w dobie powojennej przybrał masowe rozmiary. 
Warszawa jak w wielu innych tak i w tej dziedzinie 


zł. 10.000, Związek Polskich Fabryk Portland-Cementu — | wyraźnie przoduje pozostałym miastom polskim. 


zł. 3.000, Związek Zawodowy Polskich Fabryk Celulozy — 
zł. 1.000, H. Kutten zł. 1.000, S. Landau — zł. 


1.000, J. Łempicki — zł. 1.000, A. Olszewski — zł. 1.000, | 


J, ks, Radziwiłł — zł. 1.000, A, Wierzbicki — zł, 1,000 
H. Gliwic — zł. 1.000, M. Hofman — zł, 1.000, A, Gin- 
towt — zł, 1,000, A. Goldklang — zł. 1.000. 

Dalsze deklaracje napływają. Zadeklarowane sumy 


mogą być wpłacane bądź odrazu w całości, bądź ratami, | 


do Banku Handlowego w Warszawie na rachunek Central- 
nego Związku Przemysłu Polskiego, Fundusz imienia Sta- 


nisława ks, Lubomirskiego, Dalsze deklaracje wpłat będą : 


perjodycznie ogłaszane. 


— życia prowincji 


Ruch prowizoryczny na magistrali węglowej Śląsk — Gdynia - 


Trudności, związane z realizacją na rynku francuskim 
drugiej transzy (300 milj. franków) pożyczki na wykoń- 
czenie budowy kolei Śląsk — Gdynia, powstało na gruncie 
powszechnej ciasnoty pieniężnej, wzbudziły wśród ogółu 
polskiego obawy co do dotrzymania przez  Francusko- 
Polskie Towarzystwo Kolejowe, warunku zasadniczego — 
otwarcia ruchu na całej linji z dniem 1 stycznia 1933 T. 
Wyniki świeżo zakończonych obrad w Min. Komunikacji 
z udziałem przedstawicieli Towarzystwa stwierdzają, iż 
obawy te były niesłuszne. Roboty nad wykończeniem 


środkowego odcinka linji — od Zduńskiej Woli do Ino- 
wrocławia — są o tyle zaawansowane, że otwarcie na nim 


go. A że oba odcinki końcowe: Herby — Zduńska Wola i 
ku ubiegłym, przeto skierowanie pociągów węglowych do 


Gdyni całkowicie trasą nowej linji, dającej od 65 do 115 
km skrótu w porównaniu do linij dotychczasowych, bę- 


dzie z początkiem 1933 roku urzeczywistnione. Będzie to, 


narazie ruch prowizoryczny. 


Tragedja w kopalni Richthofen 


Po 24-godzinnej akcii kolumna ratownicza na kopalni] ła ich na drugą stronę, 


„Richthofen“ wczorajszej nocy dotarła do zwłok jednego 
z zasypanych górników, Maslarza. 

W wyniku dalszej akcii wydobyto zwłoki drugiego 
górnika, Mzyka. Obaaj ponieśli prawdopodobnie Śmierć 
bezpośrednio po katastrofie. Z położenia zwłok obu górni- 
ków wynika. że znaidowali się oni w chwili niebezpieczeń. 
stwa na drabinie. Obsuwająca się Ściana węgla przerzuci- 


strzaskała drabinę i przyzniotła . 
swym ciężarem. Wśród gruzów pozostają jeszcze nieod- i 


Zwłaszcza sprzedawcy uliczni w stolicy są niezrówna- 
ni w swych fantastycznych sztuczkach i pomysłach pozy- 
skania klijenteli, drogą więcej czy mniej uczciwą. Wprost 


"|wierzyć się nie chce, obserwując takiego, niepozornego 
lhandlarza ulicznego, że posiada on taki przebogaty re- 
ipertuar wyrazów i gestów, kiedy przemawia do swego 


klijenta, jak wspaniale umie zareklamować swój towar, 


by przykuć uwagę nawet najbardziej zamyślonego i śpie- 
jszącego przechodnia. 


Każdy taki handlarz, to doskonały 
psycholog, znający nawskroś swą wiecznie płynącą i cią- 
gle zmienną publiczność z jej tysiącem różnych kaprysów 
i wymagań. ` : 

W większości wypadków handel uliczny jest nielegal- 
ny i, jako taki, tropiony przez władze. Ale i tutaj spryt 
handlarzy ulicznych jest równie nadzwyczajny. W ostat- 
niej nieraz chwili wyczuje zbliżające się niebezpieczeń- 


stwo, by zniknąć w tłumie przed okiem policianta lub 
wpaść w najbliższą bramę. 
Czego też u tych handlarzy kupić nie można. A więc 


w pierwszym rzędzie przybysza z „prowincji“ jeśli tylko 


j i wyidzie z Dworca Głównego na Marszałkowską oblezgnie 
ruchu będzie możliwe jeszcze przed końcem roku bieżące- | 


natrętna gromada kolporterów „najnowszych planów War- 


: (szawy z rozkładem jazdy tramwajów“ za cenę „bajecz- 
Bydgoszcz — Gdynia zostały już oddane do użytku w ro- 


nie“ niską — tylko 1 zł. (sprzeda chętnie za 20 gr.) Oczy- 
wiście poczciwy, a zarazem naiwny „homo novus“ jeśli 
będzie chciał według tego „najnowszego“ planu (którego 
nakład ukazał się w najlepszym razie 10 lat temu) zwie- 
dzić Warszawę, to musiałby przedewszystkiem postarać 
się.. o dobrego przewodnika, 

' Inni zachwalają „niełamiące się“ grzebienie „rogo- 
we“, szale „jedwabne“ rozumie się wszystko w „najlep- 
szym gatunku“, a w dodatku „co w sklepie 5 zł. u nas 
tylko za 1 zł“. 


kopane dwie ofiary katastrofy | Posuwając się dalej Marszałkowską w kierunku Kró- 
Przeprowadzone przez władze górnicze wstępne pa- ! ewskiej, widzimy inne obrazy. Spotyka się może mniei 


i utylitarne, bardziej  atrakcyjno-rozrywkowe, towary. 
dania wykazały, że przyczyną zawalenia się ściany węgla , p $ 


było pęknięcie piaskowca, który leżał nad pokładem węgla. | Tu vidiny „żywe” RARE dziobiące ORDY PERA ne 
Wstrząs w chwili katastrofy słyszany był na powierzchni, 'odniku kaszę za „iedyfe' 2 zł, obok — kaczuszki dre- 


kopalni. 


Ciekawe wykopaliska na Wołyniu 


Na terenie gminy Trościaniec, pow. łuckiego, podczas I one zabrane do Muzeum Wołyńskiego. 


kopania gliny obok miejsoowej cezielni wykopano szczątki 
mamuta, które po zbadaniu oddano do miejscowego mu- 
zeum. 

W Białym Stoku, powiat łucki, odkopano groby z epo- 
ki krzemienno-brotrzowej. Oprócz urn znaleziono różne 
naczynia z tei epoki. Wykopaliska te badał konserwator 
Wołyński p. dr. Dutkiewicz, oraz prof. Prusiewicz. Zostały 


W kol. Kamelówka, gm. Torczyn w lesie podczas kar- 
czowania pni znaleziono urnę z kośćmi z czasów przedhi- 


storycznych. Miejscowość ta położona jest na wzgórzu | 
i nad rzeką, co świadczy o tem, że w tem miejscu kiedyś | 


w czasach przedhistorycznych znajdowało się osiedle, dziś 


wniane w ręku handlarza-magika wydają naturalne głosy, 
trzepocząc przy tem skrzydełkami; dalej słyszymy cha- 
rakterystyczne koooo... ko... ko... KO... do złudzenia przy- 
pominające kokoszkę, tu pocieszna kolorowa małpka „sa- 
ma“ wdrapuje się po sznurku. Wszystko zaś razem bart- 


i dzo chałaśliwe, bardzo kolorowe, bardzo... tandetne oczy- 
|wista no j tanie. Ale, gdy trafi na „naiwniaka', to droże- 


je momentalnie, wielokrotnie, Bo handlarz uliczny to psy- 
cholog pierwszej wody! 
Handel uliczny w stolicy nabrał cech handlu normal- 


pokryte starym lasem. Urnę po zbadaniu zabrano do Mu- | 1920. Są towary uniwersalne, które nabyć można na każ- 


zeum Wołyńskiego. 


ŁÓDŹ 

— Olbrzymie długi miasta. Według bilansu magi- 
stratu m. Łodzi na rok 1931/32, długi miasta sięgają prze- 
szło 45.000.000 zł. W r. b. zadłużenie miasta wzrosło o 
przeszło 6.000.000 zł. (k). 


— Roboty publiczne w Pabianicach. Do Urzędu Wo- 
jewódzkiego w Łodzi przybyła delegacja robotnicza, któ- 


ra zwróciła się z prośbą o przyznanie magistratowi m. | 


Pabianic funduszów na prowadzenie dalszych robót se- 
zonowych. Województwo przyrzekło tę sprawę przy- 
chylnie załatwić, wobec czego roboty zostaną uruchomio- 
ne już w poniedziałek. (k). 


— Ożywienie na rynku włókienniczym. Ubiegły ty- 
dzień minął pod znakiem dość silnego ożywienia na łódz- 
kim rynku włókienniczym. Haussa bawełniana spowodo- 
wała wcześniejszy początek sezonu, wobec czego fabryki 
otrzymały większe zamówienia od prowincjonalnych kup- 
ców. W ciągu tygodnia dał się zauważyć duży zjazd kup- 
ców ze wszystkich dzielnic kraju. (k). 


ŁOWICZ 

-— Świętokradcy. W nocy z 7 na 8 b. m. niewykryci 
dotychczas złoczyńcy dostali się przez okno na pierwszem 
piętrze do kaplicy szpitala seimikowego im. św. Tadeusza 
w Łowiczu i po splondrowaniu całej kaplicy i szaf z apa- 


ratami kościelnemi skradli kielich złoty, 2 kielichy srebrne, . 


puszkę i złoty łańcuszek z kluczykiem do tabernaculum. 
Policja wszczęła energiczne dochodzenia. 


STAROGARD 


których jeden, niejaki Izydor Murzyński, lat 13, poniósł 
śmierć na miejscu, 


BRZEŚĆ n/B. 


— Konsekracja nowego kościoła, W dniu dzisiejszym 
| biskup piński Bukraba dokona poświęcenia nowego kJ- 


stał przez wileńską dyrekcję kolejową. 


RÓWNE 


— Zebranie organizacyjne Giełdy Zbożowo. Towaro- 
wej. Odbyło się w sali sejmiku rówieńskiego pierwsze 
organizacyjne zebranie członków Giełdy Zbożowej į Towa- 
rowej. Deklaracje na członków Giełdy podpisało 43 osób. 
Zebranie wypowiedziało się, iż ze względów gospodarczych 
siedzibą Giełdy powinno być Równe, jako główny ośrodek 
i handlowy į przemysłowy Wołynia, poczem wybrano ko- 
,mitet organizacyjny. Otwarcie Giełdy spodziewane jest w 
pierwszych dniach października. 


ścioła w Brześciu n/B., którego budynek odstąpiony zó- 


dej nieomal ulicy, jak: krawaty, książki, lusterka, metry 
„elastyczne“, obwarzanki, jarzyny, Owoce, podejrzanej 
wartości czekoladki. Niektóre przedmioty handlu uliczne- 
go cieszą się popytem tylko w pewnych dzielnicach. Tak 
np. w okolicy Wolskiej, Powązek, na Powiślu „elita“ żą- 
dna „strawy duchowej“ jest dobrym konsumentem „naj- 
nowszych“ szlagierów rewjowych w rodzaju „Skrwawio- 
ne serce“, „Santa Lucia“, „Tango Milonga“ i t. p. 


Można całemi dniami obchodzić ulice Warszawy i 
wszędzie od wczesnego rana do późnego wieczora spoty= 
ka się te same typy handlarzy ulicznych z całem ich bo- 
gatem słownictwem, specyficznem akcentowaniem słów, 
rzucanych ochrypłym przeważnie głosem, dowcipami i 
sztuczkami, głównie, zmierzającemi do nabierania naiwnych 
klijientów, zwłaszcza z prowincji. ` | 

Jest to anomalja w życiu stolicy. Handel uliczny jest 
z wielu względów zjawiskiem niezdrowem, zagraża — 
bowiem bezpieczeństwu publicznemu, jednocześnie w spo- 
sób wysoce ujemny wpływa na obroty opłacających po- 
datki sklepów, nie przyczynia się też bynajmniej, pomi- 
mo dużej nieraz groteskowości, do upiększania ulic stolicy. 


S. U. 


aa K 


Raid lotniczo - samochodowo - motocyklowy 


W dniu 17 b. m. rozpocznie się w Krakowie jednocze- przez Bukowinę į Białkę do Nowego Targu odbywa po- 
śnie z „IV Lotem Południowo - Zachodniej Polski į Zlotem | dróż motocyklista. 


Podhalańskim* pierwszy w Polsce raid sztafetowy lotni- 
czo - samochodowo - motocyklowy. 

W imprezie tej mogą brać udział sztafety, składające 
się z dwóch samolotów turystycznych, samochodu oraz 


motocykla. Raid odbędzie się na trasie z Krakowa do No- 


Konkurs polegać będzie na zużyciu najkrótszego czasu 
przez całą sztafetę od chwili startu samolotu w Krakowie 
do chwili przyjazdu motocykla do Nowego Targu. 


W Nowym Sączu i w Zakopanem, samoloty zrzucać 


— Zgon weterana. W Dąbrówce, pod Starogardem, | wego Targu, przyczem odcinek Kraków — Nowy Sącz będą swym samochodom lub motocyklom znaki sztafetowe, 


zmarł weteran powstania 1863 r., Ś. p. Ignacy Kuchta, ro- 
dem z Pomorza. 


ko porażonych prądem elektrycznym trzech chłopców, z 


przebywa samolot turystyczny, odcinek Nowy Sącz — Li- 


W Nowym Targu zaś załoga samochodu wręczy znak szta- 


manowa — Dobra — Gruszowiec — Mszana Dolna — fetoWY pilotowi. Termin zgłoszeń do zawodów upływa z 


— Trzech chłopców zginęło od porażenia prądem. Na. Zaryte — Rabka — Chabówka — Nowy Targ przebywa 


placu widowiskowym przy ul. Lubichowskiej zostało cięż- samochód, następnie trasę Nowy Targ — Zakopane prze- 
„bywa drugi samolot turystyczny, wreszcie z Zakopanego 


dniem 13 b. m. 


NA DOBIE 


DROBIAZG... A PRZECIEŻ... 


W tych dniach przystąpiono do odnawiania budynku, 
mieszczącego urząd pocztowy Warszawa 2 przy uw. 
Chmielnej, W budynku tym mieściła się za czasów przed- 
wojennych komora celna; zbudowano go na kilka lat przed 
wojną, nadając cechy wybitnie wschodnie, Ot taki typowy 
rosyjski „kazionny* styl bizantyński, 

Z przyjemnością skonstatowałem, że pierwszem dzie- 
tem robotników, po ustawieniu rusztowań było strącenie 
„bięknych” bizantyńskich „ozdób“. Drobiazg, a jednak ini- 
cjatorowi 'owej modyłikacji trontonu poczty Warszawa 2 
należy się szczery poklask i podzięka. 

Usuwanie z ulic polskich śladów niewoli i obcych na- 
leciałości ciągle jeszcze jest sprawą konieczną. 

A przecież nasz kochany magistrat, nasz „agrilowy* 
magistrat, nie może się zdobyć, by z domu na rogu tej sa- 
mej ul, Chmielnej i Marszałkowskiej zdjąć niebieski szyl- 
dzik z białym, cyrylickim napisem: „Chmielnaja”. 

Drobiazg... a przecież wstyd. 


LAMDA 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Niedziela dn. Il września 
DZIS: Prota i Jacka JUTRO: Imienia N, M. P. 
Wschód słońca 5.01, zachód słońca 18.03 
Ubyło dnia 3.45 
Wschód księżyca 16,45, zachód księżyca 22.58 
Długość dnia 13.2 


Q ÓLNE 

— P, 0. W. — W HOŁDZIE DLA Ś. P. PŁK. LISA- 
KULI 

Z okazii odsłonięcia pomnika Ś. p. płk. Lisa-Kuli w 
Rzeszowie, w dniu 18 b. m. odbędzie się zjazd nadzwyczaj- 
ny b. członków P. O. W. Wschód — K. N. 3. Zarząd Zrze- 
szenia prosi wszystkich członków organizacji o nadsyła- 
nie swych wspomnień, o wspólnej pracy z ś. p. płk. Lis- 
Kulą. Dla członków zjazdu wyjednano najdalej idące ulgi 
kolejowe. Udział w zjeździe należy zgłaszać pod adresem 
Zarządu — Warszawa, Zolibórz, Czarnieckiego 86. 

— JEDNOLITA ORGANIZACJA KAS TARGOWYCH 

W tych dniach zakończyła swe prace podkomisja, do 
zbadania przedłożonego przez warszawską Giełdę Mięsną 
projektu ustawy o kasach targowych. Zgodnie z projek- 
tem nowej ustawy kasy targowe mają korzystać z .daleko 
idących ulg podatkowych i będą pozostawały pod bezpo- 


średnim nadzorem władz państwowych. W składzie władz , 
każdej kasy targowej znajdą się przedstawiciele rolnictwa, | 


przemysłu i handlu oraz rzemiosła mięsnego, jak również 
spożywczego. Projekt nowej ustawy przewiduje ponadto, 
że zarówno pobieranie jak i wypłacanie przez kasy targo- 
we należności ma się odbywać na podstawie umownej kar- 


ty kupna i sprzedaży, spisanej przez maklera przysięgłe- ; 


go giełdy. a 

— 700 OBOZÓW HARCERSKICH 

W ostatnich dniach zakończone już zostały wszystkie 
tegoroczne obozy harcerskie, rozsiane na całym terenie 
Rzplitej. Ogółem Związek Harcerstwa Polskiego zorgani- 
zował w lecie r. b. 700 obozów męskich į żeńskich, w któ- 
rych wzięło udział około 19.500 uczestników i uczestniczek. 

— WIELKA WYCIECZKA DO AFRYKI 


Biuro podróżnicze Francopol organizuje w czasie od 


30 września do 19 grudnia r. b. wielką wycieczkę tury- 
styczną w połączeniu z wyprawą myśliwską do Angoli 
(Płd.-zach. Afryka). Celem należytego poinformowania 
szerszych rzesz publiczności o powyższem przedsięwzię- 
ciu, Biuro Francopol wydało w tych dniach specjalną bro- 
szurę, w której zainteresowani znajdą wyczerpujące infor- 
macje w tei sprawie. Pozą omówieniem warunków podró- 
ży i kosztów z nią związanych, broszurka daje niejako 
przedsmak tych emocyj i wrażeń, jakie czekają uczestni- 
ków wycieczki w głębi „czarnego lądu". 


MIEJSKIE 

— PREZYDENT TEL-AVIVU U PREZYDENTA WAR- 
SZAWY 

Wczoraj, w godzinach popołudniowych pierwszy pre- 
zydent miasta Tel-Aviv (Palestyna) p. Maier Disengoff, 
złożył wizytę prezydentowi m. st. Warszawy, inż. Zyg- 
muntowi Słomińskiemu. Podczas-przyjęcia, w którem wzię- 
li udział przedstawiciele władz miejskich, prezydent Sto- 
miński podarował prezydentowi Disengoffowi album pa- 
miątkowy Warszawy. 

— INSPEKCJA WICEMIN. GALLOTA NA DROGACH 
PODWARSZAWSKICH 


„DZIEN POLSKI, 11 września 1932 r. 


Sprawa czesnego na 


W dniu 9-ym b. m. p. minister wyznań religijnych 1 
oświecenia publicznego, Janusz Jędrzejewicz, przyjął de- 
legacię komitetu organizacyjnego I Zjazdu Samopomocow- 
ców Polskiej Młodzieży Akademickiej w osobach pp. St. 
Garczyńskiego, Piotra Ignatczenki i Stefana Mrożkiewicza 
w sprawie wprowadzonej podwyżki opłat na wyższych 
uczelniach. 

Delegacja, uznając, że bezpłatna nauka na wyższych 
uczelniach w obecnej sytuacji finansowej państwa nie jest 
możliwa do zrealizowania, przedstawiła p. ministrowi tru- 
dne położenie młodzieży akademickiej, wskazując na to, 
że obecna podwyżka opłat — aczkolwiek nie ma dużego 


Nowe „bohaterskie 


Komisarjat Rządu m. st. Warszawy komunikuje: 

Szerzona przez młodzież obwiepolską na ul. Św. Krzy- 
skiej agitacja przeciwko nabywaniu książek szkolnych w 
antykwarniach żydowskich, przybrała formę niedopusz- 
czalnych ekscesów, które w dniu 9-ym września doprowa- 
dziły do wybicia szyb w antykwarniach przy ul. Św. Krzy- 
skiej 1 į 19. Jako sprawcy powyższego zostali aresztowa= 
ni: Chodkiewicz Leon (Chmielna 37a), Krawczyk Antoni 
(Dzika 37), Marchlewski Józef. (Górnośląska 25), Kolan- 
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wyższych uczelniach | 


wpływu na studia młodzieży dobrze sytuowanej — to je- 
dnak pogarsza jeszcze bardziej sytuację młodzieży nie< 
zamożnej. 

Przy obecnych opłatach koniecznem jest wprowadze- 
nie większej ilości zwolnień i odroczeń od opłat. 


Ze względu na to, iż podwyżka czesnego dotyczy wy- 
łącznie studentów pierwszego roku, delegacja prosiła o 
wprowadzenie zasady rozszerzenia pomocy stypendjalnej, 
oraz udzielenia prawa zamieszkiwania w domach akade- 
mickich dla nowowstępujących studentów, na co uzyskała 
obietnice p. ministra, 


“ wyczyny 0. W. P. 


kowski Szczepan (Przemysłowa 2), Dobrzański Włodzi: 
mierz (Ślepa 12), którzy odpowiadać będą za czyn swój 
z art. art. 251 i 263 p. I Kod. Karn. z 1932 roku, przewidu- 
jących karę więzienia lub aresztu do dwóch lat. 

Komisarjat Rządu m. st. Warszawy przestrzega, iż nie 
dopuści do kontynuowania podobnych ekscesów, a do win- 
nych zastosowany zostanie, zgodnie z prawem, najsurow= 
szy wymiar kary. 


W sprawie zwyżki cen węgla 


Agencja „Iskra donosi: 

Nieoczekiwana zupełnie zwyżka cen węgla wywołała 
zdumienie zarówno w sterach prywatnych, jak į zbliżonych 
do rządowych, uważających słusznie, że tego rodzaju po- 
sunięcie jest absolutnie niedopuszczalne, zwłaszcza w obe- 
cnych czasach powszechnego dążenia do wydatnej zniżki 
cen produktów przemysłowych, do których należy węgiel 
artykuł pierwszej potrzeby. 


Ze strony poinformowanej dowiadujemy się, że w sto- 
suńku do podwyżki cen węgla rząd zajmie odpowiednie 
stanowisko. 

Należy zaznaczyć, że podwyżka ta ma swe źródło w 
cofnięciu przez przemysłowców kilkunastuprocentowych 
rabatów, z jakich hurtowi składnicy węgla korzystali w po- 
rze letniej. 


— WYCIECZKA DZIENNIKARZY ŁOTEWSKICH 

14 b. m. przybywa do Polski wycieczka dziennikarzy 
łotewskich. Dziennikarze łotewscy będą gośćmi Związku 
| Daienkikarzy R. P. Goście przybędą do Warszawy dnia 


j 


|16 b, m., o godz. 6 m. 32 zrana i pozostaną w stolicy do 


‘dnia 16 b. m., skąd wyjadą o godz. 12 w nócy do Gdań- | 


' ska. Dalszy program pobytu gości w Polsce przewiduje 
| wizytę w Gdyni i w Poznaniu. 
i Wycieczce towarzyszą przedstawiciel wydziałi pra- 
sowego łotewskiego ministerjum spraw zagranicznych p. 
J. Vigrabs i attachć prasowy poselstwa Rzplitej w Rydze, 


“p. Kościałkowski. 

— UCZELNIA OPEROWA O TYPIE WYŻSZYM 

Dn. 7-go września komitet Tow. Przyjaciół Muzyki i 
Opery Narodowej uchwalił uruchomić od października r. b. 
„Studjum operowe“ jako fachową uczelnię o wysokim po- 
'ziomie, w której słuchacze teorytycznie į praktycznie przy- 
 gotowywać się będą pod kierunkiem wybitnych pedagogów 
do występów na scenach operowych. Studjum mieścić się 
| będzie wę własnym lokalu, uzyskanym od Magistratu m. 
‘st. Warszawy w domu dochodowym teatru Wielkiego, ul. 
Trębacka 10, gdzie posiadać będzie własną scenę ekspery= 
mentalną. Na dyrektora tej szkoły operowej desygnowa- 
ny został profesor Ludwik Ramułt. 


WYPANKI | | 

— SAMOBÓJSTWO. Przed kilku tygodniami przyje- 
chał z Częstochowy do Warszawy i zamieszkał przy ul. 
Twardej 13, w lokalu lekarza-dentysty A. Niedźwiedzia, 
46-letni Stanisław Mastalew, felczer. Przyjechał „on w po- 
szukiwaniu pracy. Przed 4 dniami, gdy Niedźwiedź wraz 
z rodziną powrócił z letniska, Mastalew zamieszkał jako 
sublokator w tymże domu, w lokalu wdowy, obywatelki 
ziemskiej Teodozji Rousseau. Wczoraj rano przyszedł do 
mieszkania R. znajomy Mastalewa, lecz zastawszy drżwi 
zamknięte, powrócił drugi raz w południe. Gdy i tym ra- 
zem na pukanie nikt nie odpowiadał, wówczas wyważono 
drzwi į zastano sublokatora nie dającego oznak życia. Le- 
karz Pogotowia stwierdził śmierć wskutek zatrucia morfi- 
|ną. Istnieje przypuszczenie, iż M. popełnił samobójstwo, w 
przystępie rozstroju nerwowego, spowodowanego brakiem 
pracy. 


Z Teatrów 


- 


ATENEUM. Codziennie „Bunt w domu poprawczym” 
|z udziałem całego zespołu, Reżyserja Stanisławy Perza- 
nowskiej. 

| „MORSKIE OKO“, Dziś | codziennie wielka rewia 
| p. t. „Hip, hip, hurra" z udziałem artystki operowej Wandy 
| Wermińskiej i całego zespołu. 

„OSA“ — codziennie tryskająca humorem rewia p. t.: 
„Jutro będzie lepiej", z udziałem całego zespołu. Pocz. 6 
godz. 7.45 | 9.45. 


| Z FILHARMONJI. W piątek, dnia 16 września, o g. 
'8 wiecz. nastąpi uroczyste otwarcie sezonu koncertowego. 
„Koncert inauguracyjny, poświęcony będzie twórczości I- 
ignacego Jana Paderewskiego. Program obejmują następu- 

jące utwory Mistrza: Symfonia h-moll, dzieło o niezwykie 

potężnem natchnieniu, będące twórczą syntezą walk naro- 
ldowych o Niepodległość. Koncert fortepianowy  A-moll, 
„oraz „Fantazja Polska". Jako soliści wystąpią dwaj ucz- 
'niowie Paderewskiego: Aleksander Brachocki į Henryk 
ı Sztompka. Orkiestrą dyryguje Grzegorz Fitelberg. 


Repertuar kinołeatrów 


Apollo (Marszałkowska 106) — „Pogromcy 
stworzy“. 
Atlantic (Chmielna 33) — „Księżna Łowicka*.. 


Capitol — „Zwycięstwo* I „Bunt młodości”. 
Casino (Nowy Świat) — „Księżna Łowicka”. 


Colosseum — „ Cudotwórca'. 

Europa — „Gasnące Płomienie. 

Majestic — „Król, to ja“. 

Palace (Chmielna 9) — „Król, to ja“. 

Fliharmonja — „Przedziwna sprawa Klary Dean“. 

Pan (Nowy Świat 40) — „Tragedja amerykańska" | 
„X —_.2T", 


Trze- 


Odmładzanie skóry twarzy i ciała 


W poprzednim artykuliku wspomniałem o czynnikach 
przyśpieszających starzenie się skóry. Wiadomo, iż świeży 
wygląd uzależniony jest od sprawności i rozmnażania się 
młodocianych komórek naskórka. Powtarzam, ił mska tem- 
peratura i najmniejsza nawet ilość niektórych metali w pu- 
drze działają ujemnie na wydzielinę ożywczą gruczołów 
dokrewnych skóry, a temsamem upośledzają odradzanie się 


OPERA. Dziś, w niedzielę, ukaże się „Straszny Dwór“ | młodocianych komórek naskórka. Natomiast wyższa tem- 
z udziałem pp.: Zmigrod - Fedyczkowskiej, Skoniecznej-| peratura, w połączeniu z higjenicznemi preparatami kos- 
Czernickiej, Lenczewskiej - Sławińskiej, Dobosza, Karpa- | metycznemi, zawierającemi składniki, . pobudzające ZTUCZO- 


ckiego, Trembickiego, Bolki I in. 
W poniedziałek opera, jak zwykle, nieczynna. 


NARODOWY. Jeszcze kilka dni grana będzie żajmująca | 
komedja dramatyczna Fr. de Croisset'a a w przekładzie | 
| kremem „Oxa“, a po 10 minutach długo spłókiwać się bę: 


Tad. Konczyca „Tajemnica Zamku Leftsbury* 
LETNI — wobec wielkiego powodzenia grać będzie 
jeszcze przez szereg wieczorów zajmującą, pełną humoru, 


P. wicemin. Komunikacji inż, J. Gallot, dokonał dn. 10|YerWY i sentymentu komedję Wł. Fodora w przekładzie 


b. m. inspekcji robót, prowadzonych na drogach podwar- 
szawskich przez firmę Purcelli. W inspekcji tej towarzy- 
szył p. wicemin. dyr. dep. dróg kołowych, inż. Nestorowicz. 
P. wice-minister obejrzał specialnie roboty, prowadzone na 
trakcie częstochowskim w kierunku Piotrkowa oraz na 
trakcie krakowskim w kierunku Radomia. 


K. Wroczyńskiego „Ruleta“ 

NOWY. Dziś po raz drugi 3-aktowa komėdja 
lekka Stevcka „Miłość już nie w modżie“ w wykonaniu 
J. Leszczyńskiego, L. Pancewiczowej i Ludwika Fritsche- 
go. Początek, o godz. 8-ej m. 15. 

POLSKI. Dziś j dni następnych na scenie teatru Pol- 
skiego komedja muzyczna „Jim i Jill“ z Modzelewską i 
Bodo w rolach tytułowych. 


| Prodermollu „Miraculum“, 


ły dokrewne, względnie młodociane komórki naskórka do 
fizjologicznej sprawności, działa nawet w poważnym wieku 
odmładzająco. Jeśli się rano powlecze twarz ożywczym 


dzie gorącą wodą, wieczorem zaś naparzy się nad parą 
przez 5 minut natłuszczoną tym kremem twarz, ożywi się 
skóra już w krótkim czasie. Składniki tego kremu nie dzia- 
łają przy pomocy zimnej wody. Celem ustalenia skutku, 


| kryć twarz roślinnym pudrem egzotycznym D-ra Lustra, 


z domieszką roślinnego różu z jego przepisu. Jak wyższa 
temperatura działa odmładzająco na skórę ciała, przeko- 
nać się można już po paru kąpielach ciepłych, z dodaniem 
Dr. med. J. Lib. 
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TEPEE OE Z E S 


cherza moczowego į dolnego odcinka kiszek, naturalna wo- 
da gorzka „Franciszka - Józefa” łagodzi i usuwa szyb- 
ko gwałtowne boleści przy wypróżnianiu, Ządać w apt. 4376 


z. 


Wyścigi konne 
WYNIKI Z 15-go DNIA SEZONU JESIENNEGO (10.1X) 


‘Szary program dnia powszedniego, bez żadnej więk- 
szej nagrody, zbierał nieliczne pola współzawodników. Tor 
suchy. Publiczności dużo. 

Bardzo łatwo wygrał nagrodę 2.100 zł. w wyścigu z 
płotami na dystans 2.800 mtr. 6-let. Szeryf (I. hr. Auvensle- 
ben - Schónborna) od 5-let. Derkacza, trzeci Co-ml-dasz, 
czwarty i ostatni Igor. Wygrane w 3 m. 56 i pół s., tot. 
15, fr. 13 i 18 zł. 

W gonitwie IV-ej najniższej kategorii (1.600 zł.), 3-let. 
Łom p. B. Peretjatkowicza, przebywając dystans 1.800 
mtr. w 1 m. 56 s. b. łatwo pobił o 5 dł. Bałamuta, trzeci 
Piorun w pobitem polu 2 konie, tot. 13 „fr. 12 i 19 zł. 
2-letni Jamar p. M. Bersona (po Harlekinie į Combres) 
przebywając dystans 1.100 mtr. w 1 m. 7 s. po walce zdo- 
był nagrodę 2-ej kategorii (2.100 mtr.), bijąc o 1 dł, Gali- 


Przy cierpieniach nerek, chorobach moczowych, pę- 
PARYŻ (PAT). Premier Herriot, zainterpe- 

lowany wczoraj przez dziennikarzy po wyjściu 

z posiedzenia Rady Ministrów, oświadczył, że 

tekst odpowiedzi francuskiej nie zostanie dorę- 

czony ambasadorowi niemieckiemu, jak począt- 

kowo planowano, lecz specjalny kurier gabinetu 


nie do zwyczajów, według których tekst odpo- 


zatytułowanym „Wielka Brytanja pozostawia 
Niemcy:i Francję sam na sam“, pisze: Zdaje sie, 
że układ o zaufaniu nie wywrze korzystnego 
wpływu na stanowisko Anglii co do żądań nie- 
cię; trzeci prowadzący do zakrętu Amarant o pół dls | mieckich. Anglicy zajeli pozycję wyczekującą 
czwarta Do-re-mi, tot. 22, fr. 15 į 22 zł. pe tezę francuska., według której pretensje nie- 


-W gonitwie o nagrodę MI-ej grupy (1.800 zł.), na tym | mjęckie interesują wszystkich sygnatarjuszy 
samym co poprzednia dystansie, przeprowadziwszy wyścig 


z miejsca do miejsca, wygrała 2-letnia Junona II, st. „Lu- 
bicz“ (po Parachute į Desdemona stada Krasne A. ks. 


Czartoryskiego), bijąc pole złożone z 5-ciu rówieśników z STRESA (PAT). W ciągu całego dnia 
Szarfą, ogólną faworytką, na czele, trzeci Qui-pourras, Wy- į 


, wczorajszego pracował komitet zbożowy, któ- 
grane w 1 m. 10 s., tot. 36, fr. 11 i 10 zł. | | rego- zadaniem jest obliczenie nadwyżek zboża 
Nagrodę I-ej kategorii (2.500 zł.) dla 3-let. i starszych | państw Furopv Środkowej i Wschodniej i za- 
w gonitwie na dystansie 2.800 mtr. finiszem bardzo pewnie | pewnienie ich zbytu. 
wygrał 3-letni Marat-On, p. E. Grzybowskiego od rówieś- Odbyły sie kolejne narady osobno gruby 
nika Morowego, za którym trzeci i ostatni 4-letni Louis eksporterów i grupy importerów, jako też i sa- 
d'Or. wygrane w 3 m. 6 s., tot. 19 zł. mego komitetu.. : 

Finiszem z ostatniego miejsca w gonitwie, 4-letnia Juno W toku tych prac ujawniło się coraz wyraź- 
(wł. p. W. Kamionko), zdobywając nagrodę IV-ej katego- | niej, że układy czysto preferencyjne nie potrafią 
rji (1.600 zł.) nieoczekiwanie, lecz pewnie, pobiła pole zło- | rozwiązać zagadnienia i zapewnić zbytu całei 
żone z 9-ciu współzawodników, bijąc o 3 dł. og. Indigo, | nadwyżce zbożowej, wynoszacej według prze- 
trzecia o szyję Kleo. Dystans 1.600 mtr, 1 m. 43 s. Harenda | prowadzonych obliczeń około 50 milionów 
została na starcie. Tot. 96, fr. 41, 59 i 35 zł. kwintali rocznie.. Preferencyj celnych mogłyby 

Nagrodę ll-ej grupy (2.100 zł.) w gonitwie, rozgrywa- 
nej na dystansie 1.600 mtr., przeprowadziwszy wyścig Z 
miejsca do miejsca, łatwo wygrał 4-letni Eros p. M. Ber. 
sona, bijąc o 3 dł. Elaborata, który zdołał utrzymać pier- 
wszeństwo o łeb nad zbyt późno finiszującą Illuminatą. W |mi się w ostatnich dniach pogłoskami, iż min. v. 
pobitem polu 3 konie. Wygrane w 1 m. 41 s., tot. 37, fr.| Schleicher gotów byłby objąć stanowisko kanc- 
23 i 35 zł. lerza w razie stworzenia nowego gabinetu, biuro 

Finiszem 3-letnia Irri Garia, łatwo pobiła 3-ch rywa- | Wolffa podaje nastepujące wyjaśnienia: 

Tziijących z nią rówieśników, zdobywając nagrodę IIl-ej Wbrew  obiegajacym pogłoskom minister 
kategorii na dystansie 2.400 mtr., bijąc Tuberosę, Gryfa i| Reichswehry Schleicher oświadcza, że bynaj- 
Korsarza, Wygrane w 2 m. 39 s., tot. 15 zł. mniej nie zamierza przyczynić się do wypacze- 


Prezydent Lebrun rozstrzygnie 


+ * 
Dziś zostaną rozegrane dwie klasyczne ię paom 

nagroda (50.000 zł.) „Janowska“ im. pierwszego MarszafKka E t ) 

Poli  Pllsudekiego dla IL j starszych koni oraz Mita.. PARYŻ (PAT). Komisja administracyjna 

dle Park Plate“ im. A. hr. Potockiego dla dwuletnich, uro- Ministerjum Sprawiedliwości zebrała się wczo- 
raj na tainem posiedzeniu celem rozpatrzenia 
sprawy Gorgułowa. Komisja odrzuciła prośbę o 
ułaskawienie i przesłała akty ministrowi spra- 


dzonych w kraju koni. 
Klasyczna próba porównawcza o nagrodę Janowską, 
wiedliwości, który ze swej strony po przestudjo- 


wynik której ma doniosłe hodowlane znaczenie, wypadnie 
w r. b. blado, ponieważ najwięcej wartościowi -szermierze 
tak 3-letniej generacji, jak starszego wieku, chwilowo czy 
też nawet na zawsze, zniknęli z horyzontu prób selekcyino- 
hodowlanych. Pole współzawodników zbiera się defacto 
tylko z 4-ch koni, ponieważ piąty uczestnik tej zaszczytnej 
gonitwy Irkut, idzie w gonitwie, jako leader dla swego to- 
warzysza stajni Imperatora. Niemniej rozgrywka tej go- 
nitwy przedstawia się bardzo interesująco, gdyż żaden z 
spółzawodników nie góruje zbytnio nad resztą rywali. w 
wrścigu, rozegranym normalnie, t. i. na siłę, jak każda 
dystansowe próba, rozgrywaną być winna, najwięcej szans 
zdaje się *xeć 3-letni Imperator, zwycięzca w nagrodzie 
„Xszienic“ i niedawny zwycięzca „St. Legeru*. Dalej 3-let. 
Finesse, stylowa  zwycięzczyni w nagrodzie „Liry” (w 
„St. Leger' zajęła drugie za Imperatorem miejsce), szcze- 
gólnie w wolnym wyścigu może być bardzo niebezpieczna. 
Trzecia uczestniczka tej gonitwy 3-let. Genova, nie wydaje 
się groźną rywalką. Czwarty uczestnik, jedyny przedsta- 
wiciel koni starszych, 4-let. Wagram zwyciężyć może bar- 
dzo łatwo, jest wypoczęty, w dobrej formie, jakkolwiek 
dystans 2.400 mtr. nie odpowiada jego uzdolnieniom, liczyć 
się z nim trzeba. 

W gonitwie o nagrodę „Middle Park Plate" u startu 
stanie 6 czołowych dwulatków. Gonitwa ta rozgrywana 
jak dla 2-let, na dłuższym nieco dystansie (1.200 mtr.), wy- 
maga »1 uczestników pewnei dozy VARO wnosi Najwię- 
cej szans zdaje się posiadać zwycięzca „Produce“, wyso- 
tj pół krwi Wisus, musi on jednak dziś jeszcze raz po-| NASI FAWORYCI NA DZIEN 11-go WRZEŚNIA R B. 
twierdzić swoją wysoką formę, wykazaną w rozgrywce 1. Karabela, Eden, | 
nagrody „Produce“. Poważnym jego rywalem zdaje się 2. Amulet. 
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jazd do Gdańska przywódcy Stahlhelmu, Seldte- 
go. Program pobytu Seldtego przewiduje m. in. 
zwiedzenie przez niego portu gdańskiego. Wyja- 
śnień udzielać ma kpt. w stanie spoczynku Marti- 
ni, znany ze swych wystąpień antypolskich. Mar- 
tini wbrew niedawno opublikowanej w prasie 
wiadomości o jego zamiarze opuszczenia Gdań- 
ska, pozostał na stanowisku kierownika biura par- 
tii narodowo - niemieckiej. Wieczorem przewi- 
dziane jest urządzenie wielkiego zebrania publicz- 


sza najzaszczytniejsza dla dwulatków nagroda. 

Dobrego wyścigu oczekiwać należy od Jawora III, 
zwycięzcy próbnej dla ogierów, lecz z wyżej wymienio- 
nymi mierzyć się jest mu nader trudno. Dalej og. Gentry 
i Felair, współzawodnicy znacznie ustępujący poprzednio 
wymienionym. 

W konkluzji typujemy: Arnold, Wisus a może Los. 

J. M. G. 


być Los. W „Produce“ stracił dużo terenu na starcie, fi- 3. Turbie, Tina, Eidelon. 
niszem zajął on 3-cie u celownika miejsce, i o ile tym ra- 4. ARNOLD, WISUS, LOS. 
zem dobrze ruszy ze startu, szanse ma bardzo poważne. 5. Imperator, Finesse. 

- To samo da się powiedzieć o trzecim uczestniku tej 6. Jaszczur, Fataliste B. W., Burłaj. 
gonitwy, Arnoldzie. Niezwyciężony.w Łodzi.w. „Produce“ 7. _ Brytania, Jurna. i 
traci start, zajmując jednak drugie za zwycięzkim Wisu- 8. Festina, Iberus. 


premjera zawiezie tę notę do Berlina. Stosow-. 


sem miejsce. Osobiście więcej wierzymy w niego i przy- | 
puszczamy, że między nim a Wisusem rozegra się dzisiej- | 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Ceregiele dyplomatyczne między Paryżem i Berlinem 
NOTY ZAWIEZIE SPECJALNY KURJER 


co nota, która ją wywołała, dokument francuski 
przekazany będzie ambasadorowi francuskiemu 
w Berlinie, który doręczy go rzadowi Rzeszy. 
Nastąpi to w niedzielę, a najpóźniej w ponie- 
działek rano. Aby zachować wszystkie zwy- 
czaje dyplomatyczne i pozostawić gabinetowi 
berlińskiemu czas na zaznajomienie się z treścią 
noty, tekst odpowiedzi francuskiej ogłoszony bę- 


wiedzi dyplomatycznych ma iść tą samą drogą,l dzie dopiero w poniedziałek wieczorem. 


Londyn wyczekuje obojętnie ? 
PARYŻ (PAT). „La Liberté“ w artykule,| Traktatu Wersalskiego. 


Rząd angielski odpo- 
wiada, iż w chwili obecnej nie iest skłonny inter- 
wenjować w tej sprawie. Gabinet londyński pa- 
trzy dosyć chętnem okiem na bezpośrednie roz- 
mowy między Berlinem a Paryżem. Dziennik 
podkreśla w końcu fakt charakterystyczny, iż w 
Londynie nie odbyło się ani jedno posiedzenie 
Rady Ministrów, poświęcone tej sprawie. 


Konferenc'a w Stresie 


udzielić tylko państwa, w których istnieją cła na 
zboże, lecz nie kupują one nawet połowv tej 
nadwyżki. Reszta idzie do państw, które ceł nie 
nakładaja, a więc preferencyj celnych udzielić 
nie mogą. W tych warunkach układ preferen- 
cyjny nie mógłby zapewnić zbvtu zwyżki zboża. 

Aby państwa wolnohandlowe przyczyniły 
się również do rewalorvzacji cen zboża, wysu- 
nieto ze strony francuskiej projekt zbliżony do 
włoskiego stworzenia funduszu. z którego pre- 
miowanv byłby całv eksport zbożowy. nieza- 
leżnie od tego, czy idzie do państw nakładaja- 
cych cła, czy nie. Jako wvsokość premii wv- 
sunięto cyfrę dwuch franków szw. od kwintala. 


Hab’ acht Schleichera przed prez. Hindenburqiem 
BERLIN (PAT). W zwiazku z powtarzające- | nia 


idei niezależnego gabinetu prezydialnego 
przez powołanie gabinetu, utworzonego de facto 
przez stronnictwa polityczne. Min. Schleicher 
podkreśla, iż uważałby za sprzeniewierzenie się 
prezydentowi Rzeszy, gdvby cokolwiek przed- 
sięwziął, cobv mogło zaszkodzić istnieniu obec- 
nego gabinetu. 


losy Gorgutowa w poniedziałek 


waniu przedłożył go prezydentowi Republiki 
Francuskiej. Prezydent Lebrun zwołał na przy- 
szły poniedziałek do Rambouillet, swej letniej 
rezydencji, obrońców Gorgułowa, którzy bronić 
będą oskarżonego przed nim po raz ostatni, po- 
czem prezydent wyda ostateczną decyzję. 


Wódz Stahlhelmu przyieżdża do Gdańska 


Na dzień 16 b. m., zapowiedziany jest przy-|nego w hali sportowej, będącej dotychczas sta- 


łym terenem zebrań i wystąpień hitlerowców. 


GEN. R. GÓRECKI PREZESEM FIDĄCU . 


OPORTO (PAT). Gen. Roman Górecki, szef 
delegacii polskiej na kongres Fidacu, wybrany 
został jednomyślnie na wczorajszem końcowem 
posiedzeniu kongresu prezesem Fidacu na rok 
najbliższy. 


Z a O EE EA 
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Zwyciestwo jeźdzców pols'ich w Rydze 

RYGA (PAT). Wczoraj, w drugim dniu międzynaro- 
dowych zawodów w Rydze rozegrano ciężki konkurs hip- 
piczny o nagrodę ministra spraw wojskowych. 

Do zawodów stanęło 44 zawodników. Korikurs składał 
się z dwuch zajazdów. W pierwszym jeźdźcy mieli do 
przebycia 15 przeszkód wysokości do 1,3 mtr., a szeroko- 
ści 1,8 mtr. w czasie' 400 mtr. na minutę, W drugim za- 
jeździe 7 przeszkód szerokości do 2 metrów, wysokości 1,4 
mtr, w czasie 350 mtr, na minutę. W konkursie tym Pol- 
ska drużyna o. osła wielkie zwycięstwo, obsadzając 
pierwszych 6 miejsc. 

Pierwszem, drugiem, trzeciem i czwartem miejscem 
podzielili się por. Rojcewicz na koniu „The Hoop“, rot- 
mistrz Szosłand na „Donesie”*, kpt. Sałęga na „Marokko“ 
i por. Ruciński na Roksanie, przechodząc parcours bez 
błędów. Piąte miejsce zajął kpt. Sałęga na „Nelly“, mając 
3 punkty kame.. | 
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Atu karo. A wychodzi i bierze wszystkie lewy. (Bar- 
dzo ciekawe zadanie na zrzutki!). 


Krótkie czy długie fale? 


Ciasho jest w eterze. Coraz trudniej przychodzi od- 
biór niezakłócony nawet stacyj najbliższych. Prasa radjo- 
wa całego Świata rozpoczęła intensywną kampanię, dążą” 
cą do przyznania radjofonji całego zakresu fal od 500 do 
2.000 metrów jako najbardziej korzystnego szczególniej 
dla krajów górzystych i zalesionych. Walka tu będzie 
trudna wobec wielkiej ilości pretendentów do tych fal; mi- 
mo to nawet przyznanie ich radjofonji nie usunęłoby 
wszelkich trudności, gdyż zakres fal od 500 do 2.000 me- 
trów obejmuje zaledwie 450 kilocyklów, mogących pomie- 
ścić od 45 do 50 stacyj, w liczbie których znajdują się już 
pracujące jak n. p. Raszyn. 

Technika jednak szuka wyjścia z trudnej sytuacji, W 
swych poszukiwaniach zwróciła oma. przedewszystkiem 
uwagę na widma fal, na które dotąd było najmniejsze za- 
potrzebowanie, Badania wykazały, że tym szczęśliwym 

zakresem prawdziwie wolnym jest zakres fal od 6 do 9 
metrów, mogący pomieścić przeszło 1.000 stacyj. Zajęcie 
tego zakresu przez radjofonię nie zastąpiłoby wprawdzie 
użyteczności fal długich, pominąwszy już szereg innych 
przeszkód technicznych. Fale bardzo krótkie mają wła- 
śność polegającą na tem, że wędrując wzdłuż powierzchni 
ziemi zanikają nadzwyczaj szybko, już w odległości kilku- 
dziesięciu kilometrów, stając się niesłyszalnemi. Tem się 
tłomaczy daleki zasięg fal krótkich, rzędu 15 — 50 me- 
trów, służących do pokonywania ogromnych przestrzeni. 
W tym wypadku transmisja na wielkie przestrzenie mo- 
że być uskuteczniona tylko dzięki falom odbitym, bowiem 
fala przyziemna żanika w pobliżu nadajnika i nie odgrywa 
żadnej roli w odbiorze. Odbicie fali następuje na wysoko- 
ści około 100 kilometrów (od warstwy Heavisłtde'a); po 
odbiciu promieniowania powraca na ziemię w mmiejszej 
lub większej odległości od stacji nadawczej zależnie od 
długości fali i innych czynników. 

Obecnie radjofonja z fal tych nie korzysta, gdyż przy 
obecnym stanie urządzeń podstawą odbioru są fale przy” 
ziemne, niezależne od pory dnia i niepodlegające fadin- 
gom. 
Możnaby zatem wywnioskować, że fale długości n. p. 
8 metrów do celów radjofonji wcale się nie nadają. W 
rzeczywistości jednak jest inaczej. Fale krótkie rzeczy- 
wiście zanikają szybko w miarę oddalenia ód nadajnika, 
ale proces zanikania zaczyna się od bardzo umiarkowa- 
nego słabnięcia i wzrasta dopiero po przekroczeniu zmacz- 
niejstej odległości. Przy zastosowaniu fal krótkich znik- 
nęłyby wszelkie zakłócenia odbioru, na które się teraz 
skarżymy; z drugiej jednak strony wielkie straty, jakim 
te fale wędrując wzdłuż ziemi podlegają, wykluczają moż- 
ność zbudowania nadajników wiełkiej mocy dla osiągnię- 
cia zakresu słyszalności, przekraczającej 100 kilometrów. 
Przy użyciu odpowiedniej niewielkiej energji nadawczej, 


„DZIEŃ OLSKE. 11 września 1932 


można za to ustalić zakres silnego odbioru w promieniu 
do 15 kilometrów, stwarzając w ten sposób wyjątkowo 
dobre warumki nadawania, niezależne od pory dnia i prze- 
szkód wszelkiego rodzaju włączając i interferencję pomię- 
dzy stacjami nadawczemi, sąsiadującemi w eterze. 


W zakresie fal krótkich miejsca jest bardzo dużo, 
to też zagranicą rozpoczęto już przed rokiem szereg in- 
tensywnych prób í badań. Pobudowano stacje o mocy 
około 16 KW. Szczególnie w Niemczech nie żałowano pie- 
niędzy ani trudu, prowadząc doświadczenia na wielką 
skalę, Opierając się na wynikach tych doświadczeń zbu- 
dowano stację nadawczą w Dreznie, nadającą stale na ul- 
tra-krótkiej fali. Nie wszystkie oczekiwania sprawdziły 
się w równej mierze. Przypuszczam na podstawie pierw- 
szych prób, iż fale ultra-krótkie wykluczają możność ja- 
kichkolwiek zakłóceń atmosferycznych i elektrycznych. Te 
ostatnie są szczególnie na Zachodzie największą i naj- 
przykrzejszżą przeszkodą w odbiorze, Zastosowanie fal 
uitra-krótkich zmniejszyło w znacznym stopniu te prze- 
szkody, lecz nie uwusunęło ich w zupełności. Ostatnie wyni- 
ki badań każą przypuszczać, iż zwrócenie bacznej uwagi 
na konstrukcję anteny nadawczej pozwoli na osiąznięcie 
bardziej dodatnich rezultatów. T. F. 


PROJEKT POLSKIEJ USTAWY RADJOFONICZNEJ 

Poczynione zostały kroki, mające na celu nowelizację 
przepisów prawnych, dotyczących radjofonji. Powstał mianc= 
wicie Polski Prawniczy Komitet Radjowy, stanowiący część 
składową Międzynarodowego Komitetu Radjotelegraficznego 
(Comite International de la T. S. F.) i mający za zadanie 
opracowanie projektu jednolitej Ustawy  Redjofonicznej, któ- 
raby ujęła w jedną całość wszystkie przepisy, dotyczące ra- 
djofonji, uwzględniając potrzeby życia praktycznego, oraz 
przewidując w należyty sposób różne możliwości rozwojowe. 
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Prezesem Komitetu jest znany prawnik - cywilista, adwo- 
kat Henryk Konic, który został obrany vice-przęwodniczącym 
Międzynar. Kongr. Radjofon. w Leodjum w roku 1930. Poza- 
tem w skład Komitetu wchodzą: wvicemin. Sprawiedliwości 
St. Sieczkowski, z ramienia Min. Poczt. i Tel. dyr. Depart. 
inż, Kowalski, radca Miecz. Lipski i referent radjokomunik, 
Jerzy Biernacki, z ramienia P. R. adwokaci: B. Bielawski, 
i A. Rachoń oraz p. F. Lubiński, następnie adw. Dziatełow= 
ski i adw. Kaftal. 


RECITAL SKRZYPCOWY BRONISŁAWA GIMPLA 


W środę, 14 b. m., o godz. 20 m. 50 wystąpi przed mi- 
krofonem „Polskiego Radja“ młodociany skrzypek, Iwo- 
wianin, Bronisław Gimpel, który zaczął swą karierę pod 
niezwykle obiecującemi auspicjami. Kilka lat temu, licząc 
zaledwie kilkanaście lat, już miał triumfalne objazdy ar- 
tystyczne po Europie | Ameryce Południowej. Obecnie 
talent jego dojrzał i skrystalizował się. Artyście tówarzy= 
szy brat jego, doskonały akompaniator Karol Gimpel, któ- 
rego nie należy utożsamiać z trzecim bratem niezwykle 
zdolnego rodzeństwa — Jakóbem Gimplem jak wiadomo 


[19.45 — Skrzynka 


pianistą wysokiej klasy. 


ŚRODA 
14 września ; 
12.45 — Płyty. 13.35 — Płyty. 15.10 — Płyty. 15.30 


— Kronika harcerska. 15.35 
Program dla dzieci. 16.05 
Pocztowa. 17.00 — Koncert 


la Chm w kryzysie światowym“ — prot. 


18.20 — Muzyka taneczna. 
chóru Warsa. 
go „Wywłaszczona*. 
sława Gimpla. 


rolnicza. 
20.35 — Kwadrans literacki A. Syzietyńskie- 
20.50 — Recital skrzypcowy Broni. 
22.00 — Muzyka taneczna. 


— Chwilka morska. 15.40 — 
— Płyty. 16.40 — Skrzynka 
popołudniowy. 18.00 — „Ro= 
J. Jaworski. 
19.35 — Prasowy Dz. Radi. 
20.00 — Piosenki w wyk. 


22.25 — Od- 


czyt francuski. 22.40 — Sport. 22.50 — Muzyka taneczna, 


WEW 4 LK PAST ZEDCYRCED WIET AE R ETELE TE A E ERE PEE. PYZTWYT ODZIE WORA TECZT TEZA 


Polski Przemysł Meblowy „STYL“ 
ZŁOTA 7 przy Marszałkowskiej 


Jak tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 
winien się przekonać 1 wykorzystać konjuakturę, 


KOLOSALNY WYBÓR: 
Dzisł stołowychi dębowych, orzechowych 
od 500 zł. 


Dział sypialni: 
od 500 zł. 


Dział gabinetów: orzechowych wykwin- 
tnvch i skromnych od 500 zł. 


Dział salonów: wykwintnych złoconych 
i skromnych od 300 zł. 

Dział klubowychi fotele skórzane I kluby 
w wielkim wyborze. 

Dział t»pczanów: tapicerskie, knippenber- 
gowskie od £0 zł, 

Dział otomani pobelinowe, makletówe — 


jesionowych, dębowych 


solidne od 170 24. 

Dział szaf pojedyn. kredensów, krzeseł 
szaf, brystolek, bieliźniarek za bezcen. 
Dział giętych meblis krzeseł, wieszadeł 

stojących, wiszących i t. d. 
DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 
LIST GWARANCYJNY 
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Niema rdzy na pszenicy 


kto sieje odmianę „HALINA prof. Zielińskiego 


o wyjątkowo pięknem zlarnie poszukiwanem przez 


MYnY. Gwarancja wysokiego płonu. W roku bieżącym 

100% odporności na rdzę, Cena oryginalnej 60% ponad 

notowaniem giełdy w dnu otrzymania zamówienia. 
Posiadamy pierwsze odsiewy. 


Gospodarstwo Hodowlane Dembice 
poczta Kruszyn k/Włocławka 


„JA 


Studentów sumiennych, wykwalifikowanych: 
korepetytorów (kondycje), nauczycieli 
szkolnych, biuralistów: i innych 

poleca 


Bratnia Pomoc 


Studentów Uniw. Warszawskiego, . 
Krakowskie Przedmieście 26/28, 
Biuro urzęduje codziennie w godz.: od 13 — 14 


1 od 18 — 19. Oferty można zgłaszać: ustnie, piśmien- 


nie i telefonicznie. (tel. 777-02). Biuro załatwia szybko 
i bezinteresownie. 


‘WARSZAWA, N 
Telefon 770-21 


OCENSZENIA DROBYF 
Juro Bobinskiej Sey 


wicza 4. 
Nauczycielka — 6 kl., francu- 
ski, angielski, muzyka, Fran- 
cuzki (Paryż). Niemki. Fre- 
blanka z muzvką. 4397 


poleca 


Biuro Ziemianek 


nau* 
czycielki, nauczycieli, bony, 
nianie, gospodynie, Marszał- 


kowska 149. 4303 
Kucharz 27355751 na o- 


grodnictwie po- 
szukuje posady na ordynarję. 
Peruta, poczta Mielce, skrytka 
pocztowa 33, 4392 


gimnazjalny, 
Nauczyciel matematyk z 
językami, poszukuje posady 


nauczyciela-wychowawcy do- 
mowego. Warunki przystępne. 
Górnośląska 24, m. 15, godz. 
3—4. 4148 


oszukuje 
wyjazd. Dzieci młodsze lub 
starsze, Warszawa, ka ża 


ska 36—46. 
500 7 dam za wyrobie- 
* nie stanowiska ad- 
ministratora rolnego, kawaler 
29 lat, syn ziemianina o pie- 
rwszorzędinych — referencjach. 
Zgłoszenia „Par“ Poznań, Al. 
Marrinkowskiego 11 zycza 
3 


inteligentna znająca 
Osoba doskonałą kuchnię 
wszechstronne gospodarstwo 
wiejskie zapasy  śŚpiżarniane, 
szuka posady. iadomość: 
Wspólna 66 m. 51. 00 

89 


WYPOŻYCZALNIA 


sztuk teatralnych 


dla Teatrów Amatorskich 


wynajmuje na prowincję sztuki teatralne, 

wyczerpane w księgarniach oraz rewie, 
skecze, operetki w rękopisach, 

Proszę załączać znaczek 30 gr. na odpowiedź 


473 


OWY ŚWIAT 26 


Morozowicz 


| l się dostawcy ná 

Poszukuje masło śmietan- 

kowe oraz miód pszezelny, 

Pierwszeństwo mają dwory 

ziemiańskie, M. Orzechowski, 

Skarżysko-Kam, Staszyca 23. 
i 4374 


na samodzielne 

Polecam stańowisko leśni- 
czego uczciwego sumiennego, 
który u mnie pracował przez 
kilka lat. Oferty proszę skie= 
rować Biuro Ogłoszeń P.A.P. 
Warszawa, Marszałkowska 95 
Hrabia Raczyński. 

kask cd zaraz 


Poszukuje ub później do- 


świadczony pracowity rolnik 
hodowca mleczarz Poznań: 
czyk, znający wszystkie te 
działy dokładnie, żonaty, ro- 
dzina mała. Świadectwa refe- 
rencje pewne,  Zgłośz. Al, 
Urbańowski, maj. Kochala, 
poczta Leszno k. Błonia, 

4 


administrator kK“ 
Rządca * waler, lat 43 zmi”77 
posadę w każdym czasie. PO 
siada fachówe wykształceni- 
i długoletnią pre'tykę. Adrès: 
Michał Mierzejewski, majątek 
i poczta Gródki - Pomorze. 

4395 


wedłu 

Lioła lecznicze Senis 

sów sławnych lekarzy przeciw 
chorobom żołądka, kiszek, płuc 
nerwów, wątroby, nerek, pe- 
cherza, hemoroidom. upławom, 
obstrukcji, kamieniom żółcio- 
wym, kaszlowi, astmie, bled- 
nicy, sklerozie, artretyzmowi, 
teumatyzmowi e t.c. Ządajcie 
bezpłatnej broszury pouczają= 
cej!!! Adres: BECIE: nea | 


U I BAMSRUD T Z RO EE IDA CO OE, WE ORCO WE ZE ED EEE © P KAE A E SS 
OGLOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpalty redu W tekście 60 gr, reklamy 40 gr, nekrologi do 50 mm, 20 gr. do 180 mm. 40 gr» wyzej 
a ZZA, 


Zwyczajne (e szp.) 16 gr., tabel. | cytrowe (e szpait 85 gr. 


wyraz © gr. Ogłoszenia fantazyjne ! firm zagranicznych © 100 proo. drożej. Za terminotvy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada 


PRENUMERATA: w 
pa] ECONO 


Warszawie z odnoszeńiem 
do domu oraz na prowinoji 


OPŁATA POCZTOWA UISZOZONA RYCZAŁTEM 


miesięcznie zł. 5. 


Zagranicą m'es. 
Zmiana adresu 86 gr. 


zł. 10, 


P. 


KONTO 
CZEKOWE 


Drobne za wyraz 15 gr. Posady | prace (poszukiwane) za 


K. O. Nr. 8578 


ROAR RZEZ ERZE KAC TAC TS PO EA AA CO EEE TEREE ABE T TZ OPTY PARC ETATER TWK AA WZA KABE Z PIE OBCE DT DZA OAZ E AEO WAKE UCZE: OO 
Redaktor odpowiedzialny: ST. TELSZEWSKI 


Wyd: POL. POWSZ. SP. WYD, 


Drukowano w. „Drukarni Mazowieckiei". Szoltalna 1. 
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